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GORĄCA NIEDZIELA . PRZEDWYB RCZA 
Ogromna· ilość wieców w Łodzi i województwie łódzkiem . 

Wokół Bezpartyjnego Bloku grupują się coraz szersze rzesze wyborców 
Dzień dzisiejszy upłynie pod znakiem 

łłieców i zebrań politycznych. }\keja 
przedwyborcza weszła w ostre stadjum. 
Ugrupowania polityczne nie ogranic&ajł\ 
su; do agitacji we własnych środowis­
kach, lecz usiłują wykorzystać zebrania 
obce dta swych celów. Wywołuje to w 
wielu wypadkach bardzo silne starcia, 
których natc;żenie wzrastać będzie w 
miarę zbliżania się dnia ostatecznej roz· 
grywki o mandaty poselskie. 

Rozłam w -„Wyzwolenlu11 

Przywódcy pow: łódzkiego, łaskiego 
i sieradzkiego za listą Nr. 1 

W dniu wc·zorajszym Zarządy • Wyzwole­
t1ia • powiatu Łódzkiego, Łaskiego i Sieradz­
kiego wydały następującą deklarację: 

• W zrozumieniu htstorycznej doniosłosc:i 
chwili, kiedy przy obecnych wyborach ima­
gają się z sobą z jednej strony elementy 
murem stojące za Rządem Marszałka Piłsud­
skiego i pragnące wszelkiemi siłami · pomóc 
Mu w 'dz1edzmie odbudowy i naprawy 'Rze­
czypospolitej, z drugiej zaś strony rzecznicy 
dawnego porządku pchający Ojczyznę naszą 
w odmęty party)nego chaosu i w przepaść. 
politycznego i gospodarczego upadku, My 
niżej podpisani przedstawiciele P. S. L. Wy­
zwolenie" Okręgu: Łódzkiego, Łaskiego 
i Sieradzkiego, oś:wiadczamy: 

.Byliśmy dotychczas przeświadczeni, że 
stronnictwo, do którego należymy, wraz ze 
swymi przywódcami stanowi najlepszą osco­
ję walki o prawa ludu i o wielką, niepodłe­
głłl Polskę. Obserwup:ic jednak ostatnie po­
sunięcia na terenie politycznym, a szczegól­
nie zważywszy opozycyjne stanowisko po­
słów „ Wyzwolenia" do Rządu Marszałka 
Piłsudskiego, dochodzimy do odmiennego 
wniosku, a mianowicie: widzimy, że dotych­
czasowi posłowie mają na myśli jedynie 
swój interes osobisty, nie zaś interesy ludu 
wiejskiego. · 

Tak wi~c. w okr~gach . Łódzkim i Sie­
radzkim wszyscy członkowie i sympatycy 
P. S. L. „Wyzwolenia", cały lud wiejski wi­
nien oddać swe głosy wyłącznie na listę Nr. J. 

Równocześnie ~ podpisaniem niniejszej 
deklaracji wysyłamy do komisji wyborczych 
listy z prośbą o skreślenie naszych nazwisk 
z list kaodyd~tów do Sejmu i Senatu P. S. L. 
„Wyzwolenia". · 

Podpisy: Prezes P. S. L. „Wyzwolenia'' 
na powiat Lódzki Ignacy Klimek - wójt 
gm. Brus, członek Zarz. Woj. Zw. Kółek 
Rolniczych, Prezes Pów. Łaskiego Telesfor 
Wegner, rolnik, radny gminy, Prezes Pow. 
Sieradzkiego Józef Jagodziński, kowal, czł. 
Wydz. pow. Sejm. Sieradzkiego. 

Pozatem deklaracj~ powyższą , podpisali: 
Ignacy Bł~szczyk, rolnik, wójt gm. -Brużyca­
\"/ielka, Wacław Gogolewski, rolnik, wójt gm. 
l~ruszów, Ignacy Karolak, rolnik, prezes Okr, 
Lw. l~ół. Roln„ Józef Makowski, rolnik, wieś 
~epszewke, gm. Czarnocin, Bronisław Mi­
chalak, gm. Brujce, Franciszek Plocek, .rolnik, 
t\ierownk Kasy Spółdz. w Retkini, gm. Brus, 
Władysław :walczak, rolnik, c~łonek Wydz. 
pow. Sejmiku Łódzkiego. 

Błaszki 
BtASZKl, 11. (Tel. wł. „Hasła ł...ódzkie­

go" J. W wiecu przedwybórczym, urządzo· 
nym tu podc2'as jarmarku wzięło udział około 
. ~C:QO osób. Do zebranych wygłosili przemó­
wienia pp. Janczur i Małecki, nawołując do 
oddania głosów na listę ~r. J. 

„Ojciec Swlety, Plus XI, osobisty przyjaciel Marszałka PiłsudskiegD, po­
tępił kategorycznie nadu!ywanie Listu Pasterskiego Biskupów Polskich 
do walkl z rządem Marszałka JOzefa Piłsudskiego i zache:cił wiernych 
synów kościoła Rzymsko-Katolickiego w Polsce do czynnego poparcia 
w czasie obecnych wyborów listy, po"ierajqcej niedwuznacznie rząd obecny". 

Dzisiejszy zjazd rzemieślniczy 
Bolączki szewców, tkaczy, sukienników, pończoszników 

i kominiarzy 

f &1 dniu dzisiejszym o godzinie 10 rano ma si~ rozpocząć w Sali Konferen· 
\IV cyjnej Resursy R~emieślniczej w Łodzi wielki zjazd przedstawicieli cechów 

szewckich województw łódzkiego i kieleckiego, oraz tkaczów, sukienni­
ków, pończoszników i kominiarzy województwa lódzkiego. 

Porządek dzienny zjazdu przewiduje nabożeństwo w Katedrze św. Stani­
sława Kostki o godz. 8 i pół rano, a następnie otwarcie zjazdu o godz. 10 ra­
no w Sali Konferem:y1nej Resursy- w gmachu przy ul. Kilińskiego 123. 

Po zagajeniu zjazdu, wybraniu prezydjum i powitaniu, jeden z prelegentów 
wygłosi referat na temat nowej ustawy przeJ11ysłowej. Nastąpnie zostaną wy: 
głoszone referaty o potrzebach i bolączkach, J<tóre trapią poszczególne branże 

rzemiosła polskiego. f\ więc zostaną poruszone zagadnienia importu obuwia 
gotowego' z Czechosłowacji i Wiednia - za 1927 r. przywieziono do Polski aż 
za dwa miljony takiego obuwia, - wywozu surowych skór i przywozu ich 
z powrotem do kraju w stanie przerobionym, jak również zostanie podkreślona 
doniosłośc wliczenia cechów tkaczy, sukienników, pończoszników do tego działu 

ustawy przemysłowej, . która traktuje o uprawnionych rzemiosłach i cechach. 
Z ramienia p. Ministra Przemysłu i Handlu powita Zjazd i złoży właściwe 

wyjaśnienia znany . zaszczytnie ze swojej ofiarnej i pełnej obywatelskiego po­
czucia ' działalności wśród rzemieślników polskich, p. dr. Jung. 

Również zapowiedzieli swój przyjazd przedstawiciele Rady Zjednoczonego 
Stanu Średniego, oraz delegaci poszczególnych organizacyj . społecznych. 

Niewątpliwie, zapadłe na tym zjeździe . uchwały i rezolucje posłużą jako 
interesujący mat~rjał dla sfer miarodajnych, które dzięki takim wJaśnie zjazdom 
mają doskonały sposób poinformowania się o potrzebach i b"ączkach ręko­
dzieła polskiego. 

Należy żywić nadzieję że władze wojewódzkie odniosą się życzliwie do 
Zjazdów przedstawicieli rzemiosła polskiego organizowanycłl przez „Resursę'' 
Rzemieślniczą w lodzi, tymbardziej że na.czelną i przewodnią myślą inicjatorów 
jest jedyne dążenie do gospodarczego i kulturalnego podniesienia rękodzieła 

polskiego, wykluczając wszelkie tendencje jakiegokolwiek partyjnictwa, stojąc 
natomiast zdecydowanie na stanowisku współpracy z rządem Marszałka Piłsud­
skiego, który dał wiele dowodów,że dąży do gospodarczego odrodzenia Wskrze­
szonej Ojczyzny. 

Szczęść Boże owocnej i t •;órczej pracy Zjazdu Rzemieślniczego. 
St. T. 

Kulturalne, moralne i gospodarcze podniesienie społeczeń­

stw a - oto · hasło pracy państwowej. 

~szyscy za BezpartyJnem 
Blokiem 

W dniu wczorajszym odbyło się w lodzł 
w lokalu Pertji Pracy ul. Narutowicza 45, ze• 
branie Sekcji Inwalidów Pracy Zw. Włók· 
niarzy, na którem powzięto następującą re· 
zolucję. Zebrani na wie~u po wysłuchaniu 
referentów postanawiają: Ządać od przyszłego 
Sejmu i Rządu wprowadzenia ustawy o ubez­
pieczeniach na starość, zaś do czasu wpro· 
wadzenia ustawy, zebrani żądają zabezpie· 
czenia w postaci wydawania żywności w 
naturze. W końcu postanowiono głosować 
na list~ Nr. t. 

W ciagu mlesi11ca lutego 
- - o 250Jo taniej. • -

Zasługi rządu Marszałka 

Ks. Londzin odpiera zarzuty wrog6w 
B. B. 

Kf\TOWICE, 11. 2 (f\. W.). Odbył się 
tutaj wiec Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem, na którym przemawiał cz9łowy 
kandydat stronnictw prorządowych na Sląsku 
ks. Londzin. 

W długiem przemówieniu ks. Londzin 
podniósł, iż wszelkie zarzuty wrogów Mar· 
szałka, iż rządy jego są masońskiemi i bez­
bożnemi, nie mają sensu, czego najlepszym 
dowodem jest fakt pozostawania Marsz. 
Piłsudskiego w nadzwyczaj dobrych sto­
sunkach z Watykanem i z OJcem św. 
Tak samo zarzuty, ii . Marsz. Piłsudski 
rozprasza społeczność polską przez stwa• 
rzanie wielu list nie są słuszne, dążeniem 
bowiem Marszałka jest wyszukiwanie w każ· 
dem ze stronnictw łudzi bezinteresownych 
i nieskazitelnych, aby im dać w r~ce władzę 
w przyszłym Se1m1e, post~powame zaś Mar­
szałka jest jeszcze o tyle _inne, niż wszyst­
kich stronnictw, że te dużo obiecują, nic zaś 
nie dają, zaś . . Marsz. Piłsudzki nic: nie 
obiecywał, zrobił , ZDŚ bardzo dużo. 

Kabaret wyborczy 
Bezpartyj~y Blok współpracy . z Rządem 

urządza w dniu dzisiejszym wesoły wieczór 
wyborczy. . 

O godzinie 10 i pół wieczorem z balkonu 
domu przy ul. Piotrkowskiej 74 (lokal Bez­
partyjnego Błoku współpracy z Rządem) 
cztery megafony pośredniczyć będą w prze­
syłaniu p1~Knych i wesoty'ch pieśni. Popłyną 
słowa poezji i muzyki tony I 

Bezpłatny kaoaret ściągnie niewątpliwi~ 
tłumy przechodniów . 



Str. 2 

Sytuac1a· 
t „ • . 

wy1asn1ona 
Już raz na tem miejscu pisaliśmy, iż nic 

nte jest tak pożądane w życiu społecznem i 
w pracy obywatelskiej, jak wyjaśnienie sy· 
tuacji. $wiadomość, że z tej strony powin­
niśmy oczekiwać zdrady, a z tamtej pomocy, 
z owej uderzenia nieprzyjaciela, a z innej na­
dejścia posiłków, - przysparza nam znacz­
nej siły i wpływu na wzmocnienie samopo­
czucia, czyniąc nasze posunięcia poważniej­
szemi i ce!owszemi. 

Obecnie przeżywamy w Polsce niezwy­
kłe chwile. Trzy tygodnie dzieli nas od dnia, 
w którym obywatel polski pełen troski o 
przyszłość kraju i świadom swoich obowiąz­
ków wobec Państwa i społeczeństwa odda 
swój głos do urny wyborczej. 

Listy kandydackie wszystkich bloków i 
grup, i organizacyj zostały podane do wiado­
mości publicznej, Akcja przedwyborcza po­
winna więc rozwinąć się w całej pełni. Ali­
ści nie znajdujemy w społeczeństwie naszem 
tego wysokiego napięcia zainteresowania wy 
borami, jak należałoby się spodziewać z waż 
naści przeżywanego dziejowego momentu. 
Czemuż się tak dzieje? Czyżby obojętność? 
Brak uświadomienia obywatelskiego?. 

Nie! Po stokroć razy nie! 
Ale są inne przyczyny. A przedewszyst­

kiem należy podkreślić, że sytuacja w kraju 
wyjaśnia się coraz bardziej. Dziś już może­
my sobie zdać sprawę z tego interesującego 
objawu, który cechuje wszystkie momenty 
przełomowe w dziejach narodów i państw. 

Właśnie obecna akcja wyborcza i splot 
związanych z nią zjawisk uczy nas wiele. 

Cóż bo daje nam, bacznym spostrzega­
czom? 

· Przedewszystkiem, jesteśmy dziś w stanl.-2 
uświadomić sobie w Polsce, kto w dążeniach 
swoich i w działalności społecznej czy pań­
stwowej · jest tylko karjerowiczem, a kto 
działa z poczucia obowiązku obywatelskiego 
i wewnętrznego nakazu moralnego, troszcząc 
się jedynie lub w głównej mierze o dobro 
Państwa, o szczęście Ojczyzny, o rozkwit 
Narodu, o pomyślność społeczeństwa! 

Dziś doi)iero mamy dobrą okazję ujrzeć 
prawdę w swojej nagości i przypatrzeć sic; 
tym, którzy uchodzili dotychczas w oćzach 
swoich najbliższych, przyjaciół, znajomyc.:h i 
nieznajomych za ofiarników społecznych i za 
poświęcających się patrjotówl 

Dziś nareszcie puściły farbowane lisy i 
tla jaw wychodzi, kto idzie w życiu publicz­
nem drogą prawego i szczerego, miłującego 
nadewszystko swoją Ojczyznę obywatela! 

Dziś, jak rzadko kiedy, przewijają się 
przed oczami całej Polski szeregi obłudnych 
faryzeuszów, miłujących Polskę na pokaz, 
dla reklamy, dla własnych kupieckich inte­
resów i nic poza tern, jakd też i zastępy tych 
prawych, wiernych synów Ojczyzny, którzy 
raczej chleb suchy z solą gotowi spożywać, 
byle własny, byle zdobyty uczciwie i bez u­
ciekania się kłamstwa, zawsze ofiarni, za­
wsze gotowi najcięższe i najniewdzięczniej­
sze służby poświęcić Ojczyźnie. 

Sytuacja więc wyjaśnia się całkowicie. 
Zarówno i w dziedzinie stosunków w admi­
nistracji , iako też i w poszczególnych orga­
nizacjach społecznych. Społeczeństwo na­
sze, zaskoczone takim masowym egzaminem, 
przeciera powoli oczy i spoziera wokół nieco 
skrępowane, nieco . zawstydzone i zażenowa­
ne. Cóż to? Sen czy jawa? 

Zapanowuje lekka konsternacja, lekkie 
zawstydzenie! Stąd niepewność poczynań, 
stąd rozterki duchowe, stąd nawet wahania, 
czy w tę, czy w tamtą pójść stronę! 

Ale, powtarzamy, sytuacja wyjaśnia się 
coraz wyraźniej, 

I w tem zjawisku należy szukać głównej 
przyczyny braku wię)iszego zainteresowania 
akcją wyborczą, aczkolwiek każdy wie, że 
dokonują się duże przemiany, każdy czuje, 
że jest w przededniu poważniejszych reform, 
które dotkną jego życia osobistego, rodzin­
nego, jego warsztatu pracy. 

I nie ma tego złego, coby 11a dobre nie 
wyszło! 

Dzięki właśnie tym zjawiskom dziś prze­
iywanym, społeczeństwo polskie będzie mo­
gło dokonać na sobie poważnej wiwisekcji: 
oddzielić chore członki od zdrowych i precz 
je wyżenąć, by z czasem gangrena nie objęła 
i nie stoczyła zdrowych. 

Dzięki właśnie temu faktowi, ze prawda 
wyszła z pod korca, ie fałsz w życiu społecz 
nem i publicznem został sromotnie zdemas­
kowany, w społe·czeństwie naszem będzie 
można przeprowadzić istotną akcję uzdro­
wienia stosunków, będzie można dość łatwo 
oddzielić plewy od ziarna, które, rzucone na 
urodzajną polską ~lebę, dobrze zaoraną i za­
bronowaną, wzejdą bujnie i wyrosną krzep­
ko, aby wydać owoce zdrowe i pożywne. 

Niewątpliwie, w przededniu wyborów ten 
stan wahania i niepewności wśród społeczeń 
stwa n~szego ustąpi miejsca zdecydowanej 
postaw1e. Nasze społeczeństwo bowiem nic 

„Hasło Łódzkie" z dnia 12 lutego 1928 r, Nr. O 

"1óz albo przewóz.„ 

tan cza ols i do y 
Wykrt:tne interpretowanie przez Waldemarasa uchwały Rady Ligi jest przeszkodą 

w uregulowaniu stosunków mi-=dzy Polską a Litwą 
WARSZAWA, 11.2 (PAT). W odpowie- 192R roku uważał pan za kJniec:rne sprosto­

dzi na notę litewską z dnia 16 stycznia, wy- wać nieścisłości, jakich dopuściłem się we­
stosowana została do litewskiego prezesa ra- dług pańskiego mniemania w m• jem prze(.1-
d) ministrów i ministra. spraw zagranicznych stawieniu rozmowy naszej z dnia 11 grudnia 
Waldemarasa nota następują.:a· roku zeszł. w Genewie. 

, W piśmie paóskiem z d!lia j6 stycznia I Nie mam bynajmniej zamiaru dyskutować 

Katastrof a autobusowa p 
15 osób rannych 

Chęcinami 

KIELCE, 11. 2. (Tel, wł. Hasła Lódz.) -
Wczoraj autobus, jadący z Krakowa do Kielc, 
w pobliżu Chęcin uległ katastrofie. W auto­
busie znajdowało się przeszło 20 osób. Ka­
tastrofa nastąpiła wskutek zbyt szybkiej 
jazdy i oślizgłej szosy. f\utobus, znalazłszy 
się na ostrym zakręcie, stracił równowagę 

i wvwrócił się na lewy bok. Wśród pasa­
powstala ogromna panika. Około 15 osób 
z pośród pasażerów odniosło lżejsze lub 
cięższe rany. Kilka osób jest bardzo ciężko 
rannych. f\utobus zosta~ silnie uszkodzony. 
~annych przewieziono do szpitala do Kielc. 
Sledztwo w toku. 

Powódź na przedmieściu Sosnowca 
Czternaście ulic i 200 domów pod wodą 

SOSNOWIEC, 11. 2. (Tel. wł. Hasła Łódz.) 
Przedmieście Sosnowca, Pogoń, zostało na­
wiedzone powodzią, powstałą wskutek nad· 
miernego topnienia śniegów na terenach 
wyżej położonych. Woda zalała 14 ulic 
i wtargnęła do piwnic a nawet na piętra, 
zalewając z górą 200 domów. Ludność zo· 

stała uprzedzona o niebezpieczeństwie i na 
czas z mieszkań wysiedlona. Ofiar w ludziach 
niema. 

Wdrożono energiczną akcję ratunkową. 
Województwo poleciło przyszlać spis szkód, 
aby mogło wyjednać w Warszawie zasiłki 
pieni~żne. 
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.,,,- 3. Chcę mówić: „Kocham". 8. Śpiewał pan z nami. 12. Larisa fllexja. rlf' 
łJ 4, Lekcje gramatyki. 9. Gazeta w maglu. 13. Czy to ty mój drogi. li fli 5. Pieni się szampan. 10. Zwycięskie tango. 14. Maskarada w filharmo nj i IJI 
ł$ Zapowiada: Wf\LERY JRSTRZĘBIEC. * 
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""' Dekoracje S. frasiak. Kontertm1strz: W. Lidauer. ""'-
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I Kupon premiocuv „Hasła Łódzkiego" 
Okaziciel niniejszego ma prawo w dniu 12 lutego r. b. na otrzymanie 
2·ch miejsc: za cenę 1-go biletu w Cyrku Staniewskich l\l. Kościuszki 73. 

Początek o godz. 4-ej po południu. -===-­
Kupon ważny tylko na przedstawienie popołudniowe. 

·-------·--··--··-····-·-········-····················-----··················--------
Wyciąć i przedstawić w kasie cyrku 

lubi zbY't długo zastanawiać się ni;i.d jednym 
zjawiskiem, lecz po pewnym czasie wyjaśnia 
rzecz całą i albo wóz, albo przewóz! 

W każdym razie możemy i powinniśmy 
nawet powiedzieć sobie zupełnie wyraźnie: 
wyjaśniona sytuacja w kraju oczyści atmo- I 
sferę, odsunie elementy nieDcwne od udziału I 
w twórczej, l{icrowniczej p~acy państwowej, 
a ułatwi powołanie na ich mfoisca tych, ldó-

rzy zdali egzamin ze swoich przekonań trwa· 
łych i niezwalczalnych, ze swoich ideowych 
poczynań, ze swojego szczerego przywiąza­
nia i bezinteresownej, raczej ofiarnej miłości 
dla Ojczyzny, 

Im prędziej się to stanie, tem szybciej 
przeżyjemy proce~ wzmocnienia Polski na 
wewnątrz. 

Stanisław Tarf!owski. 

na temat słuszności twierdzeń pana, ani te.! 
prostow9ć ich ze swej strony, gdyż taka po­
lemika nie mogłaby doprowadzić do celu, do 
którego zdawaliśmy obaj dążyć, a którym 
jest doprowadzenie w jak najkrótszym cza· 
sie do porozumienia pomiędzy Polską i Li­
twą. 

Ograniczę się jedynie do wyrażenia ży· 
czenia, aby wszystkie nasze przyszłe rozmo­
wy - o ile będziemy mieli do nich okazję -
były stenografowane i wciągnięte do proto­
kułów, przez nas obu podpisanych. 

Co się tyczy innych kwestyj, podnfosi~ 
nych przez pana w jego nocie, sądzę, że przeu 
dewszystkiem należałoby, aby zechciał pan 
sprecyzować czyniony mi zarzut, że błędnie 
rozumiem sens następującego ustępu rezolu­
cji Rady Ligi Narodów z dnia 10-go grudnia 
1927 roku: „rada„. zaleca obu rządom nawią­
zać możliwie najprędzej bezpośrednie roko­
wania w celu doprowadzenia do ustalenia sto 
sunków, mogących zapewnić pomiędzy sąsia­
dującemi państwami porozumienie (bonne 
entente), od którego zależy pokój". 

Otóż według pana prezesa, o ile dohrz~ 
rozumiem jego wywody, Rada Ligi Narodów 
jest zdania, że wobec pewnych różnic, dzie­
lących Polskę i Litwę, stosunki pomiędzy te­
mi dwoma krajami nie mogą być normalne. 

Według tegoż rozumowania Rada Ligi 
Narodów, zalecając obu stronom podjęcie ro­
kowań „w celu doprowadzenia do ustalenia 
stosunków, mogących zapewnić pomiędzy są­
siadującemi państwa.mi porozumienie (bonne 
entente), od którego zależy pokój°' - miała 
na widoku stosunki o charakterze zgoła szcze 
gólnym, w niczem niepodobne do stosunków, 
istniejących pomiedzy dwoma państwami., 
członkami Ligi Narodów! pomiędzy któremi 
panuje pokój. 

W myśl tęgo sposobu zapatrywania się, 
opartego na wysoce subiektywnej intrepre­
tacji rezolucji Rady Ligi Narodów, stosunki 
pomiędzy Polską i Litwą nie miałyby w Ili­
czem pnypominać stosunków, istnie}ącycl ' 
normalnie pomiędzy członkami Ligi Naro­
dów, lecz wprost przeciwniet musiałyby przy 
bierać charakter nienormalnych. ' 

O ile istotnie takie jest rozumowanfo pa­
na, czuję się zmuszony oświadczyć, że rząd 
polski nietylko nie mógłby zgodzić się na po­
dobną interpretację rezolucji Rady Ligi Na· 
rodów, lecz wiqziałby w takiej interpretacji 
poważne niebezpieczeństwo, grożące dziełu 
pacyfikacji stosunków pomiędzy Polską i Li. 
twą, tak szczęśliwie zapoczątkowanemu w. 
Genewie. 

To też w celu uniknięcia wsze'lkic!l możli­
wych nieporozumień, prosiłbym pana, abY] 
zechciał pan poinformować mnie w sposób 
jasny i wyraźny, czy rząd litewski pragnie. 
czy nie, zastosować się zarówno do litery iak'. 
i do istotnej treści rezolucji Rady Ligi Naro­
dów z dnia 10-go grudnia 1927 roku i czy go-; 
tów jest nawiązać natychmiast rokowania rD 
celu ustalenia pomiędzy Polską i Litwą nor-l 
malnych dobrych stosunków sąsiedzkich. 

Zechce pan przyjąć, panie prezesie, za-; 
pewnienia mego wysokiego poważania„ • 

• , •• {:~ ~ .• 1 • Minister Spraw Zagranicznych. 
·~~ ",„. (-)AUGUST ZALESKI. 

Prymas Polski 
gościem arcybiskupa Ko_Jońskiego 

TREWlL 11. 2. Tel wł. Hesła Łódzkiego 
Wczoraj w południe przybył tu z Monach jum 
prymas Polski, ks. kardynał Hlond. Na dwor· 
cu powitali ks. prymasa bis'<upi ks. Borne­
wasserer i ks. Monch oraz dyrektor bisku· 
biega domu sierocego. 

Ks. kardynał Hlond wyjeżdża dziś do Ko· 
lonji, gdzie b~dzie gościem arcypiskupa kn· 
lońskiego, ks. kardynała Schultego. 

Skutki lekkomyjlneJ 
zabawy 

Wybuch granatu poranił dt:!ko 
13 malców 

NEf\POL, 11.2. (Tel. wł. „Hasa tódzk.11 

Jedenastoletni chłopiec znalazłszy w piwni· 
cy granat ręczny, po porozumieniu się z ró· 
wieśnikami postanowił spowodowac eks­
plozję. 

Gdy rzucanie granatem o ścian~ nie od· 
niosło pożądanego skutku, dzieci rozpaliły 
ognisko, do którego wrzuciły granat. 

Nastąpił wybuch, który poranił ciężko 
13 dzieci, lekko zaś dwu przechodniów. 

t 
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RZEMIESLll ZEG 
Dzisiejsze zebranie Cechu 

Kominiarzy. 

Stanisław Hofman. 
Senior kominiarzy łódzkich. 

Równocześnie z szeregiem zjazdów zwo­
la~y~h. na _dzień dzisiejszy do ,,Resursy" Rze­
m!eslmczeJ, odoywa si~ również i zjazd człon­
kow cechu kominiarskiego, na którv m roz­
p~trywane b~dą sprawy dotyczące ogó!u ko· 
mm1arzy. 

Gorglel. 
Starszy Cechu Kominiarzy. 

Cech. k~miniarzy łódzkich powołany zo 
stał do zyc1a w roku 1906 w miesiącu stycz­
niu . a zał~ż.v_ci~lami - organizatorami byli 
w pierwsze] lm11 Starszy cechu śp. Jaśkie· 
wicz oraz senior kominiarzy łódzkich p. Hof· 
'Tlan Stanisław. -

Zawiadomienie 
Gospoda Czeladzi Tokarzy, rurue}Szem 

podaje swym członkom do wiadomości, że 
z powodu niedostatecznej liczby członków 
nie odbyło się zebranie walne doroczne, le.cz 
zwykłe miesięczne, na którem były zbierane 
składki członkowskie oraz odbyło się rozda­
nie zapomóg chorym i rozdanie dyplomów 
wyzwolonym w grudniu ub. r. 

Następne Walne Zebranie odbędzie się w 
drugim terminie w dniu 26 lutego o godzinie 
'3-ej po południu w lokalu „Resursy Rze­
mieślniczej" i będzie prawomocne bez wzglę-
du na ilość członków. · 

Porządek dzienny: 

1. Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zebrania. 

2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
3. Sprawozdanie kasowe. 
4. Dokooptowanie członków Zarządu. 
5. Sprawa reorganizacji cechu. 
6. Wolne wnioski. 

Starszy Czeladnik K. Ewert. 

Zjazd różnych zawodów · 
Jak się dowiadujemy, w najbliższym cza­

sie „Resursa Rzemieślnkza" · żwoła szereg 
Zjazdów różnych zawodów, na wzór Zjazdu 
delegatów rzemieślniczych zawodów: tkac­
kiego, sukienniczego, szewskiego, a to celem 
omówienia i ustalenia palą<:-ych bolączek i po 
trzeb gospodarczych. 

Na zjazdy te, które przedstawiać się 
będą imponująco, przybędą delegaci z całego 
województwa łódzkiego i kfol~ego. y. 

Wywiad z prezesem Zw. Właśc.Ręczn.Warsztatów Tkackich 
siły się natychmiast 84 osoby, prowadzące 
własne warsztaty tkackie. 

Rozwojowi naszego zawodu ciągnie dalej 

W związku ze Zjazdem delegatów rze­
mieślniczych, który obrał sobie za cel prze­
ciwstawienie się importowi i podkreślenie 
postulatów zawodów włókienniczych, pomi­
nic:;tych w nowej ustawie przemysłowej -
zwróciliśmy stE; do prezesa Związku Właści­
cieli RE;cznych Warsztatów Tkac~ich p. f ran­
ciszka Janowicza z prośbą o udzielenie nam 
wywiadu na temat rozwoju, bolączek oraz 
przyszłości tego zawodu. 

Związek Właścicieli i'<~cznych Warsztatów 
Tkackich, - rozpoczyna p. Janowicz - ist· 
nieJe zaledwie jeden rok, założony został 
bowiem w lutym 1927 roku. 

p. Janowicz - stoją na przeszkodzie ogrom­
ne podatki, w szczególności zaś podatek 
obrotowy, nakładany na nas przez Komisje 
Szacunkowe U'tz~du Skarbowego, w skład 
których wchodzą ludzie różnych zawodów 
pró_c~ t~aczy,_ ci bowiem nigdy do tych czyn­
nosct me byh dopuszczani. W ten sposób 

I tkactwo. wobec ogromu_ podatków, gdyby. nie 
I udało się temu zaradz1c, skazane jest na 

zniszczenie. 
Faktyczna praca tkacza trwa zaiedwl~ 

cztery miesiące t. j. od grudnia do marca. · 
w następnych zaś miesiącach warsztaty stoją 

Celem związku naszego, jest stać na 
straży interesów zawodowych, które z róż­
nych przyczyn poczęły wadliwie prosperować. 

Założycielami Związku Właścicieli Ręcz­
nych Warsztatów Tkackich byli p. p. Fran­
ciszek· Janowicz, Ryszard Serwatka. Erlich 
Cezar, Golc Leopold, Beker Karol, Mampel 
Edward, Szefel Józef, t:eonard Robert, Wi­
deman Otto oraz ~obczyr1ski Józef. 

Na wieść o tworzącym się Związku zgło-
1 MtMHM węw+ -

perneważ niema żadnych zamówień. · 
f\by prace: naszą przeciągnąć przez cały 

rok - mówi nasz rozmówca - potrzebne 
są nam kredyty, których dotychczas znikąd 
n~e można było otrzymać, a któreby zapew· 
niły rzem . osłu naszemu lepszą i słoneczniej­
szą przyszłość. 

Po'Y.'.1edziałem przed chwilą - mówi pre­
zes związku tkaczy ręcznych - że artykuły 

·was T NH 1161 __, 

Wywiad z st. Cechu siodlarska-rymarskiego 
p. Maurycym Brygterem 

Celem zasiągmęc1a dokładnych danych 
dotyczączych przeszłości, rozwoju oraz przy­
szłości w związku z wejściem w życie nowej 
Ustawy Przemysłowej - Cechu Siodlarsko­
rymarskiego, zwrócilismy się do starszego 
Cechu p. Maurycego Brygiera, który w na­
stępujący sposób zobrazował nam dotychcza· 
sową i przyszłą pracę w łonie Cechu. 

Jak wiadomo, Cech nasz został załozony 
w 1848 r.oku w dniu 22 czerwca. Założyciele 
Cec::hu pp.: Józef Lorbach (b. starszzy Cechu), 
Paweł Waker {b. podstarszy), Michał Niem­
kiet, Krystjan Eksztajn, Edward Miller, Georg 
Szrnelkie, Krystjari Dresler, Karol Kalinowski, 

. Jan Zajser, f\dam Szajn, - dawno już po· 
umierali. Do zarządu weszła nowa gene· 
racja, która z niemałą energją pracę Cechu 
prowadziła i przyczyniła si~ do stopniowego 
rozwoJu. 

Mauryc1 Brygier 
Starszy cechu rymarzy 

; 

W pierwszych czasach zawodowi siodlarsko­
rymarskiemu nieżle się wiodło. Niebawem 
jednak nastały dni ciężkie, które niejednego 
rzemieślnika doprowadziły do ruiny. Jak 
wiadomo, nastą.pila okupacja Łodzi przez 
Niemców. Zawód nasz całkiem podupadł. 
Niemcy konfiskowali nam surowiec, jak skóry, 
pasy i wszelkie V{yroby gotowe. Na składach 
nic nie było. Zyło się tern, co przynosiły 
reperacje, które też z biegiem czasu ustały, 
ponieważ okupanci konfiskowali na ulicach 
niesionq przez klijentów robotę. 

Pamiętam - mówi nasz rozmówca -
kiedyś, tuż przed moim sklepem, skonfisko­
wano pewnemu klientowi niesioną do mnie 
na reparację uprząż. 

W tym czasie Cech nasz znajdował się 
nad przepaścią. Wysyłane do władz dele­
ga~je, celem ulżenia naszej doli, pozostawały 
bez echa. Ten stan trwał do chwili rozbro­
jenia Niemców. Starszym Cechu był wów­
czas p. Muszyński, podstarszym byłem ja 
(Maurycy Brygier). W roku 1919 Cech wzna­
wia energiczną pracę, która trwa po dziś 
dzie1i. 

W 1925 roku na ogólnem zebraniu zo­
stałem wybrany starszym Cechu, podstarszym 
zaś p. Tadeusz Werwiński, 

- Czy pocŻynione zostały jakiekolwiek 
kroki w związku z wejściem w życie nowej 
ustawy. - pytamy. 

Oczywiście odpowiada p. Brygier, zakoń­
czyliśmy wszelkie prace związane z wyzwo­
linami na mistrzów i podmistrzów, obecnie 
zaś zgodnie ze statutem prace nasze skiero­
waliśmy na drogę spółdzielczości. W naj· 
bliższej przyszłości mamy zamiar utworzyć 
własną t. j. siodlarsko-rymarską spółdzielni~ 
surowców dla naszych członków. Podpor~ 
finansową stanowić będą oczywiście wkła· 
dy członkowskie. Spółdzielnia tego rodzaju 
będzie wielkim plusem dla naszego zawodu, 
gdyż zapobiegnie ona grożącemu upadkowi, 

Dlaczego pytamy - grozi upadek? 
Stało się to dlatego - podejmuje nasz in­

terlokutor - ponieważ niesłychany ruch na 
polu udoskonalenia komunikacji za pomocą 

Tadesz Werwiclli 
Podstarszy cechu rymarzy 

samochodów, motocyklów lub samolotów, 
odbiera zawodowi siodlarska-rymarskiemu 
coraz bardziej rację bytu i grozi mu całko­
witym zanikiem. Zawód nasz, który w prze­
szłości był kiedyś dominującym czynnikiem, 
musi obecnie oglądać się na wszystkie stro­
ny, ażeby móc jako tako utrzymać się na 
zmiennej fali czasu. 

Wielu trudniących sic:; tym zawodem 
znajduje się bez zajE;cia, tak, że musieliśmy 
ograniczyć liczbę uczniów, ażeby nie mno­
żyć wielkiej i tak liczby bezrobotnych. 

Fakt ten mówi za siebie i daje pojęcie 
jak groźnci jest w tych zawodach sytuacja. 

Nawet siodlarze i rymarze po wsiach, 
którzy stosunkowo najlepiej dziś prosperujq, 
uskarżają się na coraz słabsze zapotrzebo­
wanie, albowiem rolnicy zaczynają miast 
zaprzęgów konnych, używać do uprawy roli 
siły nowoczesnej, mechanicznej, która jest 
tańszą i produktywniejszą. 

file to nic - kończy starszy cechu pan 
Brygier - mamy nadzieję, że przy wyt~żo­

. nej pracy naprawimy,· co dotychczas \vadli· 
wie prosperowało, a złu zaradzimy. 

Ciężka i ciernista jest nasza droga ku 
lepszemu„. s. 

naszego wyrobu mają zbyt tylko w czasie 
pewnych konjuktur. My cierpimy przede­
~szystkiem na manj ę nabywania artyku­
łow zagranicznych, gdyż mają być rzeko­
mo lepsze. Nie petrzymy wówczas ani na 
wyższą cem:; która -razi "nas ·przy nabywaniu 
artykułów krajowych, ani na to, że przez 
kupowanie zagranicznych wyrobów- niszczy· 
my nasz przemysł krajowy i odbieramy środ­
ki do życia z11trudnionym w rzemiośle lub 

Franciszek Ja11owicz 
Prezes Związku właścicieli ręcznych warsztatów 

tkackich 

przemyśle pracownikom, mnożąc tern samem 
. dalsze rzesze bezrobotnych . .. 

W tych warunkach nie można liczyć na 
świetną przyszłość, zwłaszcza przemysłu 
drobnego warsztatowego. 

Ryszard Serwatka 
Sekretarz: Związku właścicieli ręcznych war!!zlatów 

· - · tkackich 

Obecnie na niedzielnym Zjeździe delega­
tów rze ' iosła - ciągnie nasz interlokutor -
sprawy te będą omawiane, gdyź są one pa­
lące i niecierpiące zwłoki. 

- Czy Związek Właścicieli Ręcznych 
Warsztatów Tkackich poczynił jakiekolwiek 
starania w kierunku podciągnięcia ich pod 
nową ustawE; przemysłową - pytamy. 

- BezwzglE;dnie. W tym celu podpo· 
rządkowaliśmy s1~ • Resursie Rzemieślniczej 41 , 
która czyni starania u Rządu celem zalicze­
nia tkactwa w poczet rzemiosł. Jest bowiem 
niesłuszne, że tkaćze nie zostali obje;c:i now2ł 
ustawą. 

Mamy jednak ·niepłonną nadzieję, że czyn­
niki miarodajne zbadawszy naszą sprawę 
dokładnie - przekonają się, że byli w błę· 
dzie i nawet tkactwo zaliczą w poczet 
rzemiosł. · 

Na zakończenie tego, co powiedziałem -
mówi p. Janowicz - chciałem dodać, że 
wyrobami naszemi interesuje się bardzo f\me­
ryka. f\ mianowicie prze<1, trzema miesiąca· 
mi przybył z New-Yorku do Łodzi przedsta­
wiciel tamtejszej Izby Handlowej p. Erwin 
Lord, który zainteresował się wzorami ręcz· 
nych tkaczy i pozostawił adres, pod którym 
polecił . wysłać większą ilość tego rodzaju 
wzorów. . 

W bieżącym tygodniu wzory te wyślemy. 
Muszę zaznaczyć jeszcze, że sekretarz na­
szego z·wiązku p. Ryszard Serwatka, wielce 
przyczynił się do rozwoju organizacji naszej 
l jemu · też wiele zawdzi-ęl:zamy; ·· · 

Dziękując uprzejmie p. prezesowi Jano­
wiczowi oraz p. sekretarzowi Serwatce za 
udzielenie nam cennego wywiadu opuszcza· 
my lokal Zwicizku. 

I 
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Dnia 28 stycznia zmarł w Mentonie we 
Francji największy, współczesny powieścio­
pisarz półw~spu Pirenejskiego, „hiszpański 
Sienkiewicz' Vincente Blasco Ibancz. śmierć 
ta wywarła wielkie wrażenie i w Polsce. Bo, 
chociaż naogół w literaturze hiszpańskiej o­
r}entujemy się słabo, Blasco Ibanez należy 
i u nas do popularniejszych pisarzy. 

Sławę tę ugruntował mu w Polsce prze­
dewszystkiem wspaniały film „Czterech 
jeźdźców Apokalipsy" z niezrównanym Ru­
dolfem Valentino, osnuty na powieści Iba­
neza. 

Urodził się on w Walencji w 1867 r. Mło­
dość spędza burzliwie. Nęci go praca dzien­
nikarska, wabi ulica, zasłania życie. Jest 
fanatykiem idei, liberałem., rzucającym od­
ważnie rękawicę ustrojowi społecznemu i 
politycznemu Hiszpanji. · 

Ponosi go buntownicza krew reakcjoni­
sty, rozgoryci:a nędza i ciemnota szerokich 
mas ludowych. W ich też obronie nie waha 
się Ibanez przed żadnym, bodaj najostrzej­
szem wystąpieniem publiczncm. Przysporzy 
mu to wielu przyjaciół, wielu wrogów - i 
pozwoli kilkakrotnie zawadzić na dłużej o 

. więzienie. 
Pismo „El Pueblo" (Naród) stanie się z 

czasem tą kazalnioeą, z której wygłaszać bę­
dzie Ibanez swe teorje i hasła republikań-
skie. , 

Tym s .mym zasadom hołdować będzie i . 
potem, gdy obrany posłem do parlamentu 
hiszpańskiego, znajdzie szerszą arenę dla 
swej rewolucyinej działalności. 

Zmuszony do opuszczenia ojczyzny, bawi 
ezas jakiś w Argentynie. W oj na zastaje go I 
we Francji. lbanez staje calem sercem po 
stronie. k~alicji. ~owodem tych jego anti- I 
germansk1ch uczuc - to przepotężnych 
„Czterech jeźdźców Apokalipsy". Po.wieść 
ta, malująca grozę okropności wojennych, 
przepełniona szlachetną pacyfistyczną ideo­
logją przynosi mu sławę literacką i majątek, 

KA.ROL MUUSMAN. 

„Wieczna 
„,Na sali zapanowała konsternacja. Obroń 

ea zakończył swe długie przemówienie. Pu­
bliczność okazywała zadowolenie tak głośno 
i wyraźnie, że przewodniczący, w obawie za­
kłócenia porządku obrad, zagroził opróżnie­
niem sali przy pomocy policji. 

Przysięgli spoglądali niepewnie na sicbiej 
hal nawet sami sędziowie nie byli w stanie 
ukryć swego zdumienia. Oskarżony otwo­
rzywszy na znak podziwu usta, wp~trywał 
się przed siebie tępym, bezmyślnym wzro­
kiem; on także był zaskoczony świetnym fi­
nałem mowy swego adwokata. 
• , Oskarżonym był dwudziestoletni, wysoki 
1 oarczysty mężczyzna. Postawa atlety, wiel­
ka głowa na krótkiej szyi, włosy w nieładzie 
niedźwiedzie łapy, niezgrabne ruchy - ot~ 
charakterystyka bohatera procesu. Z zawodu 
był marynarzem; od wyrazu jego postaci bi­
ło piętno wichrów morskich, piętno, którego 
nawet długie więzienie zatrzeć nie zdołało. 
Teraz, siedząc ciężko na ławie oskarżonych, 
oparł swe potężne dłonie na barierze jak-
gdyby za chwilę miał wstać. ' 

. ~olicjai:ci, siedzą~y .z obu jego stron, śle- I 
dzih baczme wszystkie 1ego ruchy. Uwolnio­
ny z kajdanków na czas trwania rozprawy 
olbrzym. - w nich jednyc;h tylko, mimo prze­
konywuiących argumentow adwokata nie 
budził najmniejszego zaufania, ' 

Albowiem nietylko polityką zajmuje się ten 
zapalony republikanin. Równocześnie po­
święca się pracy pisarskiej. Jej owocami: 
„Opowiadania Walencja1iskie", 11Między drze 
wami pomarańczowemi", „W krainie sztu-
k.„ A .„ D I . ' . ł K t i , „ rgonauci . a ei wspama a „ a e-
dra", powieść związana z losami fantasty­
teoretyka społecznego, i tragicznem ban­
kructwem jego idei, wypaczonych przez li­
cznych uczniów. 

Książka z życia hiszpańskich toreadorów, 
ginących marnie dla zaspokojenia dzikich 
instynktów widzów i gwoli swojej własnej 
ambicji, jest silna w wyrazie „Krew na are­
nie". A wreszcie ostatnie 11Mare. nostrum". 

Wszystkie te nowele i powieści są nie­
tylko ramą, w którą zamyka autor pewien 
kompleks swej ideologji, swego fanatyzmu, 
czy oskarżeń. 

Dla czytelnika cudzoziemca posiadają i tę 
wielką wartość, że pozwalają mu zapoznać 
się dokładnie z życiem Iberii. 

Plastycznemi i barwnemi opisami, trakto­
wanemi wybitnie po malarsku, odkrywa 
przed nami autor piękno swej ojczyzny. 

Książki jego to nietylko wierne odbicie wszel 
kich przejawów i dążeń duchowych ludu hi­
szpańskiego, ale i do poznania folkloru Ibe­
rji stanowią one pierwszorzędne przyczynki. 

Opromieniony sławą pisarską, dorobiw­
szy się fortuny nie zmi.enia Ibanez swoich za­
patrywań politycznych. Poz.ostanie do koń­
ca republikaninem, namiętnym wrogiem kró­
la Alfonsa XIII i dyktatora Primo de Rivery. 
Powszechnie znane są ostre broszury, w któ­
rych Ibanez już u schyłku atakuje swego mo­
narchę. 

Fanatyzm swój posunie do tego stopnia, 
że umierając na obczyźnie, nawet w testa­
mencie zakaże przewieźć zwe zwłoki do mo­
narchicznej ojczyzny. 

Nad grobem wielkiego pisarza pochyliły 
się nietylko głowy przyjaciół, ale i wrogów 
politycznych. 

Bo, abstrahując od jego działalności poli­
tycznej, każdy musi przyznać, że razem z 
Blasko Ibanezem schodzi do grobu jeden z 
najpierwszorzędniejszych talentów pisarskich 
Iberji. 

Miecz. 

Teatr Kameralny Niewierna 
Komedja· w 3-ch aktach Roberta Bracca 

Robert Bracco nie bawi się w ekspery­
menty. Nie 11pirandelizuje". Nie ma nic 
wspólnego z modną dziś we Włoszech szkołą 
grotesek. Niemniej godzien jest, by niewiasty 
wzniosły mu już za życia marmurowy pom· 
nik.. I to w nagrodę za jego „Niewierną „. 

Jest w tej miłej komedii pomysł, który 
może stać się wkrótce rewelacyjny i ·wprowa· 
dzić w sądownictwo prawdziwe zamieszanie. 
Bo proszę uważać: Do tego czasu istniał fili· 
sterski zwyczaj, że mężczyzna, który przyła­
pał swą małżonkę w kawahrce innego męż­
czyzny, wyciągał z tego, zależną od swego 
t,emperamentu i usposobienia konsekwencję, 
a czasem i rewolwer. Albo łamał niewiernej 
żebro, albo nadwątlał jej gachowi szczękę, 
albo i jednej i drugiemu wyczyniał słownie 
niemniej obraźliwą awanturę. W każdym ra­
zie incydent podobny uważany bywał za pra­
wny powód do rozwodu. 

Komedja Bracca zniweczy prawdopodo­
bnie tę barbarzyńską tradycję Autor poka­
zuje nam ekscentryczną hrabinę, która zacho­
wując w zupełności świętą cnotę wierności, 
odwiedza mieszkanko sympatycznego kawa­
lera tylko w tym celu, aby go przekonać, że 
nawet w tak sprzyjających okolicznościach 
nie ulegnie„. 

Czyż nie kapitalny pomysł? Od tego cza­
su, o ile mąż przyłapie swą żonę w objęciach 
młodego eleganta, ta, chwytając w rączkę ra· 
mię mężowskie, uzbrojone w śmiercionośny 
rewolwer, śmiało może zakrzyknąć: „Bruta· 
lu! Jak możesz podejrzewać mię o świń-

minuta'' 
Oskarżony jednak nie ruszał się z miej­

sca .. Otwarte jego usta wyrażały niemy po­
dziw dla adwokata-czarodzieja, który spo­
kojnie zbierał rozrzucone podczas przemó­
wienia notatki. 

Przed mową obrońcy wszyscy byli prze­
konani o winie oskarżonego. Materjał do· 
wodowy był bez zarzutu; nie dość na tern: 
sam oskarżony złożył obciążające zeznanie­
cofnął ie dopiero po pierwszej konferencji ze 
swym obrońcą. 
Jakże zmienny jest jednak nastrój tłumów! 

Oto teraz wrogi stosunek do oskarżoneóo 
zniknął zupełnici tu i owdzie zaczęto naw~t 
przebąkiwać o uniewinnieniu. Nawet wy­
wiadowc.y, .tak pewni siebie przed sprawą, 
obrzucali się teraz pytającemi spojrzeniami. 
. .J e~en tylk~ c~łowiek nie stra<:ił poprzed­

'?~J wiary w s1eb1e! ~wego spoko1u i pewno­
sc1. Po wygolone) 1ego l:warzy błąkał się 
ironi.czny uśmieszek, a zimne, stalowe spoj­
r~erue szukało wzroku obrońcy. Człowie­
kiem tym był prokurator - przedsfawiciel 
strony oskarżonej. 

. Sama spr'l:wa ~otyczyła następującego, 
niezwykłego 1stotme zdarzenia: 

W piątek dnia dwudziestego czwartego 
czerwca roku tyaiąc dziewięćset , , • . . , , 
na j~dny~ z jachtów, stojącyh na kotwicy w 
porcie miasteczka N ..• , zamordowany zo-

stwo! Ja tylko, tak jak hrabina Klara ze 
sztuki Bracca, chciałam udowodnić, że na­
wet w ramionach innego potrafię zachować 
wierność!" 

I zawstydzony mąż schowa pośpiesznie 
rewolwer dq kieszeni od spodni i w skrusze 
przeprosi pokrzywdzoną brzydkiem podejrze 
niem małżonkę„. 

Oto, dlaczego koniecznie trzeba oglądnąć 
„Niewierną". Tero więcej, że komedja ta po­
siada miłą lekkość i spory zaipas beztroskiego 
humoru, czyniącego ją bardzo sympatyczną 
atrakcją. 

Prawdziwa wdzięczność należy się dyr. 
Gorczyńskiemu. ·Równocześnie z Frenklem 
sprowadził do· Łodzi i wielką artystkę sto­
łeczną Mieczysławę Ćwiklińską . 

Niezrównana ta aktorka w roli hrabiny 
Klary stworzyła prawdziwą kreację. Gra 
jej skupiła w sobie te wszystkie walory arty­
styczne, jakie są udziałem tylko pierwszo­
rzędnego talentu. Niebywała bezpośredniość, 
subtelne wnikanie w intencję autora, wysoka 
klasa kultury rtystycznej, jakie Ćwiklińska 
zaprezentowała w europejskiej interpretacji 
hr. Klary, pozostaną na zawsze w pamięci 
łódzkich melomanów. 

Zi~mb!ński .z"."Ykle naogół do~ć sztywny, 
w roli R1ccard1ruego rozkroch01ahł się i dał 
bardzo sympatyczną postać młodego uwo­
dziciela. 

Kwiatkowski (hrabia Silyio) jak zwykle 
doskonały. 

Reżyseria bardzo szczęśliwa. Miecz. 

stał wł~ściciel t~goż jachtu, zamożny prze­
mysłowiec. Zabity został uderzeniem sie­
k~ery, podczas snu w swej kajucie. Tragicz­
rue zmarły zawsze był lekkómyślnym pod 
~:glę.dem ~iedoceniania mogących mu gro­
zie mebezpie_czeństw.. Ni.e zamykał nigdy 
na noc drzwi od swe1 kaiuty, czem ułatwił 
niezmierni~ spełnienie zbrodniczego czynu. 

Zbrodniarz, po dokonaniu zabójstwa, za­
brał z pod poduszki portfel i ulotnił się w nie 
znanym kierunku. 

Posądzenie padło natychmiast na dwu­
dziestoletniego Tomasza, marynar-za z obsłu­
gi jachtu, który kilka dni temu za jakieś 
pr~ewiniel!-ie, zo~tał przez ' porywczego 
zwierzchnika - ofiarę zabójstwa - wydalo­
ny ze służby. Podczas rozstania doszło do 
gwałtownej sceny, która zwróciła uwagę ca­
tego portu, a która zakończyła się serją po­
gróżek ze strony wydalonego Tomasza. 
. ~abójstwo wykonane było z taką precy­

ZJą 1 zawodowym artyzmem, że mógł je speł­
nić tylko człowiek, obeznany doskonale z 
terenem działania i przyzwyczajeniami wła­
ściciela. 

A więc tylko Tomasz! 
Któż, jak nie on, mógł dostac się niepo­

strzeżony na pokład statku? 
Któż, jak nie on mógł wziąć siiekierę, sta­

l~ l~żącą i:_~ p:zodzie ja~htu, którą po speł­
ruemu zaboistwa wyłowiono skrwawioną z 
wody? 

Któż, jak ni·e Tomasz mógł liczvć na nie-
dotknięte drzwi kajuty? -

Któż ieśli nie Tomasz - wreszcie. - wie-

Czy należy prowadzić 
dziennik? 

Taki Bezwzględnie tak! Prowadzenie 
dziennika jest fabryką tylu korzyści i tylu ra· 
dości, że doprawdy żałować wypada, iż tak 
znaczna większość ludzi jest tej przyjemno­
ści pozbawiona. 

Bo pomyśleć tylko; pisząc ~ale i reguła:·· 
nie wypracowania na temat; co nas zaintere· 
sowało, nad czem rozmyślaliśmy, do jakich 
doszliśmy wniosków, co dokonaliśmy, co ma­
my zamiar dokonać i dlaczego - (czyż nie 
na tem polega prowadzenie dziennika) - pió 
ro nasze nabędzie polotu i poloru jeśli nie li­
terackiego, to w każdym razie godnego wło­
żonego w pracę trudu. Nabędziemy tą drogą 
zdolności jasnego i pięknego wyrażania się­
a czyż nie jest to jedna z zalet, cechujących 
człowieka inteligentnego? 

Idżmy dalej. Prowadzenie dziennika jest 
najlepszą i najpewniejszą metodą samoanali· 
zy. A samoanaliza - to jedyna droga do po­
znania samego siebie. Ileż myśli, zamiarów, 
projektów i prawd podświadomy~h przebiega 
przez nasz umysł! Iluż uczuć nierozwiniętych 
a pożytecznych jesteśmy kolebką! Dopiero 
gdy siądziemy nad dziennikiem i zmusimy się 
do pisania przeżytych wraźeń - z zakamar­
ków duszy naszej wypełzają poczwarki pię­
knych motyli - ideałów, by na kartach dzien·· 
nika w dojrzałe przekształcić się formy. 

Dziennik sprawia, że umysł nasz tężeje, 
że przekona.11.ia nasze stalowego nabierają har 
tu, a światopogląd coraz szerszym się staje; 
coraz doskonalszym. 

Dziennik - skoro go już raz pisać zacz­
niemy - staje się najlepszym przyjacielem. i 
powiernikiem. Nietylko wysłucha cierpliwie 
nasze żale i skargL zaipały i uniesienia, - ale 
każdej chwili z fotograficzną dokładnością, 
powtórzy nam to, co powierzyliśmy mu wczo 
raj, przed tygodniem, przed rokiem .... Pomyśl 
cie - toć to rozkosz najwyższa - dojrzałym 
będąc człowiekiem przeglądać się, jak· w 
zwierciadle, w dzienniku lat młodzieńczych, 
krzepić się zapałem młodości, czerpać zeń si· 
ły do walki z życiem i doświadczenie dla sie­
bie i - co ważniejsze - doświadczenie dla 
pokoleń następnych, przez nas wychowywa. 
nych. 

Na koniec - słówko zachęty. Powiecie mo 
że, że do tak stałej, regularnej pracy zbrak­
nie wam cierpliwości, chęci, silnej woli. - O, 
nie obawiajcie się! L'apetit vient eu mang~ 
ant. Im dłużej będziecie pisali - z tern więk­
szym zapałem chwycicie za pióro, by powie­
rzyć kochanym kartkom swą przeszłość i 
swe wspomnienia. - nawiększy, wierzcie 
skarb człowieka. 

1 
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dział o tern, że zwierzchnik jego, udając się 
na spoczynek, zwykł chować swój portfel pod 
poduszkę? 

A więc Tomasz! Tak brzmiał wynik 
śledztwa, taka była opinia publiczna, do tego 
doszedł w konkluzji swego przemówienia pro 
kurator. 

Postępowaniie Tomasza podczas krytycz­
nej nocy wzbogaciło materjał obciążający. 
Od późnego wieczora kręcił się po porcie -
stwierdziło to kilku świadków. Następnego 
poranku zaś postawił kilka kolejek w knaj­
pie, gdzie właśnie nastąpiło aresztowanie. 
Portfelu zwierzchnika nie znaleziono przy 
nim wprawdzie - zapewne zdążył go ukryć . 
Zarzucano nawet policji, że przeprowadziła 
aresztowanie zbyt szybkoi lepiej było dać 
czas zbrodniarzowi na wydacie tak dużej su­
my, z której nie potrafiłby się wytłomaczyć. 

Ale przecież zawsze zarzuca się policji, 
że dział~ za szybko, lub za wolno. 

I oto wszystkie te fakty, skrupulatnie i 
pieczołowicie zebrane przez przedstawiciela 
os.karżenia - rozpędził, rozgonił na cztery 
wtatry, zbagatelizował i ośmieszył świetny 
adwokat, obrońca Tomasza. 

Pewność adwokata była zadziwiająca. 
Ogólnie spodziewano się, że obrona ograni­
czy się do półsłówek, nic nie znaczących o­
gólni~~w, że bę?~e ~1iała na celu jaknajła­
godme1szą kwahfikac1ę prawną spełnionego 
morderstwa. 

Mowa obrońcy przeszła więc oczekiwa­
nia wszystkich„. 
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Smlert sław·nego fii,yka 
odkrywcy elektron6w 

Przed kilku dniami zmarł nagle wielki 
uczony holenderski, Henryk Antoni Lorentz 
w 75 r. życia. Zmarły był jednym z najby­
strzejszych i najznakomitszych badaczy przy­
rody w naszych czasas;h i wsławił się oclkry­
ciami i teorjami naukowemi, które zapew­
nia mu imię nieśmiertelne w nauc~. 

Zostawszy profesorem sławnego uniwer­
sytetu w Leyden już w 26 r. życia poświęcił 
się zrazu Lorentz badaniu zachowania się 
gaz.ów, zależnie od zmian ciśnienia i ciepło­
ty, wkrótce jednak zaczął się zajmować ba­
'daniami zjawisk świetlnych, które wówczas 
„oświetlone" zostały w nowy ~posób przez 
elektromagnetyczną teotję Maxwella. Ba­
dania te podprowadziły Lorentza do tematu, 
który stał się zadaniem jego . żyda, t. j. do 
pro,blemu elektryczności. Ujmując s:kompli­
kowane wyniki doświadczeń w formę naj­
prostszą i z niemi najbardziej zgodną stwo­
rzył Lorentz teorję, w myśl której elektrycz­
ność jest materją, złożoną z drobniutkich czą 
stek t. zw .. elektronów. Wychodząc z sub­
telnych . rozważań teoretycznych, potwier­
dzonych precyzyjnem doświadczeniem, Lo­
rentz ~ wymierzyć wielkość .tych czą­
stek elektryczności tak drqbniutkich, że a­
tomy wyglądają wobec nich, jak olbrzymy, a 
przecież ·atomów · mieści się w główce od 
szpilki, około 8000 tryljonów! . . . 

·Bodajże najwięk$zą jedpak zę.shtga_ Lo­
renb:a wobec wiedzy J ludzkości leiy w ela­
styczności jego wi.elkiego tuny{'!łu,. który mtl· 
pozwolił położyć 'pierwsze podw.ąliny pod 
tcotję względności. Bez Lorentza teoria Ein­
steina może nie byłaby się pojawiła lub w 
każdym razie opóźniłaby się znacznie. Pró­
b ując tłumaczyć ujem.ny wynik sławnego eks 
perymentu Mićhelsona i Morley'a, Lorentz 
wysunął hipotezę, na pozór sztuczną, Że ka­
żde ciało, poruszając się, skraca się o ułamek 
długości, który nazwano stosunkiem Loren­
tza (na osi ziemi wynosi on 6 cm.) Z hipotezy 
tej uogólnionej wyszły pierwsze rozważania 
teoretyczne Einsteina nad szczegółową teo­
rią względności (przy ruchu jednostajnym li 
założywszy, że każdy układ poruszający się 
posiada własny czas, czyli że czas jest wzglę­
dny i od ruchu zależny, doszedł Einstein do 
potwierdzeriJa i wytłómaczenia na. szerokiej 
podstawie słuszności owego, na pozór tak 
dziwnego założenia, jak ów sławny „stosu-
nek Lorentza". · -· A@k 

„.Tak, rzeczyvo1iście, w istocie, , ~ezwątpie 
nia„. z ust adwokata płynęły same P.'ot~ier­
dzeni-a. - To masz rozstał się ze swym pryn­
cypałem w kłótni; ależ - tam, gdzfo-zejązie 
się dwóch ludzi nerwowych, kłótnia jest nie­
unikniona i zupełnie na miejscu. Przytem:_ 
kto . się I ubi, ten się czubi... · 

.„Na siekierze wykazano odciski palców 
Tomasza ... tak - daktyloskopia, to wielka 
nauka -- ale.„ przecież Tomasz, służąc na 
statku, tyle razy pracował tą siekierą.„ A 
krwa·we ś!ady? Drobnostka! Pokażcie mi 
marynarza, któryby nie był skaleczony w 
tem lub innem miejscu! Bezwątpienia któ­
ryś z nich, rąbiąc drzewo, skąlęczył si~ - i 
zl.ąd .:lady krwi... Stawiał kolejki w knajpie? 
Ależ '-''~.:-. ścic'.el jachtu . był CL;łowiekiem po­
rywczym, nie zaiiczał się na~omiast wcale do 
!udd sk.;>_pych; wydalając Tomasza, wynagro­
d-,i ! t:1) sov•!cie - ztąd większa suma w ręku 
0s lr;:ir żo"l zgo. 

A zeznania świadków? .Jakież one chwiej­
ne i sprzeczne~ ~edno wyklucza drugie. Mor 
derstw0 było spełnione około godziny pier­
'''f"zej µo pól nocy. O -dwunastej minut czter­
dzieści pięć widziano Tomasza w porcie„. 
tak pnn~da.! Ale . już o dwunastej minut 
czterdzieści sześć Tomasz wchodził do kar­
c3my „Pod morską . mewą". Na spełnienie 
morderstwa tniał zatem zaledwie minutę 
CZ'.!.SU. 

O ~ędziowie! O panowie przysięgli! O sza­
nowna publiczności! W ciągu jednei jedynej 
mir'uty Tomasz wspiął się na pokład, wyszu­
kd siekierę, zabił pryncypała, ukradł mu 
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Gabrjela z ·apolska 
W związku z wystawieniem przez 

Teatr Miejski „Moralności pani Dul­
skiej" Gabrjeli Zapolskiej, podajemy 
kr/Jtki rys działalności litetackiej tej 
pisarki. 

Dzieła kobiece są naogół ubogie w krew i 
idee. A dzieje się to dlatego, mówi Feld­
man 1 ), że „obok takich autorek (jak Zapol­
ska}, co przynajmniej umieją myśleć i czuć 
po cichu, stoi blisko pół setki nowelistek i po­
wieściopisarek, odmieniających przez wszyst­
kie czasy i liczby, przypadki i rodzaje temat 
miłość, smażących niestrudzenie konfitury 
erotyczne do śniadań i kolacyj feljetonów 
dziennikarskich. Siła potężna, żywioł kosmi­
czny, pod ich piórem przeradza się w amorka 
filistra, tańczącego w takt muzyki nerwów 

1) Feldman wspólcz. liter. Pol. tom III. 

histeryczek, to dogmatów · staropanieńskich; 
ocean życia zatraca swoje głębie, burze, ci­
sze wzniosłe - przemienia się w bagienko co 
dzienne, w którem z lubością pławią się· kacz­
ki plotek. W ten sposób ginie wielkie, tragicz­
ne pojmowanie życia, ginie szacunek dla mi­
łości!" 

Gabrjela Zapolska zaczęła pracę na polu 
literackiem nowelami i powieściami. W dzie­
łach tych przeważa kierunek naturalistyczny 
- wyrodzony realizm. 

Zapolska najczęściej sięga po temat do 
rozmaitych zakładów, salonów, biur i miesz­
kań prywatnych i wydobywa na światło dzien 
ne nieznanych przedtem bohaterów-„Ahas­
werów". 

Posiada ona niezaprzeczony talent drama 
tyczny, celuje zwłaszcza w samej budowie 
sztuki. Wystawia też szereg .:iekawych dra­
matów, jak np. „Małka Szwarcenkopf", „Ża-

ŚWIĘTO TEATRU 
jubileusz 25-letniej pracy scenicznej A. Dunajewskie; 

W najbliższych dniach, bo już w dniu 17 
b. m., Teatr Miejski w Łodzi obchodzić bę­
dzie 25-lecie pracy scenicznej artystki ogól­
nie i-11bianej i znanej nam dobrze z pracy 
swojej w ciągu szeregu ostatnich lat na sc~­
nie łódzkiej, p. Antoniny Dunajewskiej. · 

Wielkie to święto dla ·jubilatki stanie się 
jednocześnie ·uroczystością dla całej publicz­
ności łódzkiej, która oceniając zdolności i wy 
soki poziom artystyczny gry p. Dunajewskiej, 
wypełni salę po brzegi, by złożyć Jej dowód 
sympatji i uznania zp. tak długoletnią pracę. 

Nie mniej uroczyście uczcić dzień ten po­
winien Samorząd miasta naszego, gdyż od 
lat .,1.8-tu Łódź nie obchodziła święta jubileu­
szowego scenicznej pra-cy kobiety. A 25 lat 
pracy - to wielki wysiłek i wielki dorobek, 
jaki artysta przynieść może scenie. Któż 
zresztą nie zna doskonałych wprost kreacyj 
tej artystki, które same za siebie mówią o 

zdolnościach jubilatki i poczuciu artystycz­
nym, że wymienię tu tylko kilka: wdowa w 
„Balladynie", Świątkowa w „Polityce i miło­
śd", generałowa w „Rajskini ogrodzie''. Ho­
rodniczyna w „Rew~zorze" - Jest to zale­
dwie znikoma cząsteczka w Jej dorobku sce­
nicznym. 

Choć obecna Dyrekcja naszego teatru, 
wkłada coraz to większe wysiłki nad arty­
stycznem podniesieniem. poziomu sceny łódz­
kiej, dając sztuki jak najlepszi;: i w jak naj­
karzystni,ejszych warunkach, żałować prze­
cież należy, że pomija czasem okazję poka­
zania nam tej artystki w kreacjach jakby dla 
siebie przeznaczonych. Ale' nie pora i miej­
sce na te refleksje. Cieszmy się, że święto 
jubileuszu p. Dunajewskiej przypadło w u­
dzia1e właśnie Łodzi. 

„.A Łódź potrafi być wdzięczna dla swo­
ich zasłużonych ulubieńców! -

I · · Pałac słynnego poety włoskiego Gabrjela d'Anunzio nad brzegiem Adrjatyku. 

Ab&. ,.. ... , .. Pt± ±*Ej 

portfel, i wreszcie - zamiast umknąć - po­
szedł do pobliskiej karczmy„. ha! ha! hal Toż 
to rzecz niemożliwa, to poprostu dziecin­
nadal" 

Znakomity adwokat robił wrażenie ucie­
leśnionej sprawiedliwości, gdy wołał w za­
kończeniu swej świetnej mowy: 

"Do was się zwracam, panowie przysię­
gli! Rozważcie i osądźcie. Pamiętajcie, że 
krew niewinna spadnie na wasze sumienia! 

I Dajcie świadectwo prawdzie! Tego wymaga 
od was ~prawiedliwość i tego wymagam od 
was ja -

- w imieniu mego skrzywdzonego, zbez­
czeszczonego a niewinnego klijenta. Jestem 
pewien, że nie skażecie tego dobroduszne­
go, młodego marynarza, że zwrócicie go spo­
łeczeństwu, na którego pożytek będzie w 
dalszym ciągu pracował. Jestem pewien, że 
na pytanie: „czy oskarżony winien jest zbro­
dni zabójstwa?" - odpowieci.e jednogłośnie: 
„Nie!" 

W wasze ręce składam młode, niewinne, 
pożyteczne życie". 

-1 
Prokurator wsitał. Stalowe jego oczy rzu­

cały pioruny. Suchym, bezdźwięcznym, sta­
nowczym głosem rzekł: 

11Zgadzam się z tezą obrońcy. Zbrodnia 
rzeczywiście została spełniona w ciągu jed­
nej minuty". 

Na sali gwar i poruszenie. 
Obrońca spojrzał zdumiony na prokura­

tora, który ciągnął dalej pod adresem swego 
adwersarza; 

„Pana to dziwi?" -
Obrońca na znak potwierdzenia kiwnął 

głową. 
„Dziwi i cieszy zarazem, panie prokura­

torze!" - odrzekł z odcieniem tryumfu w 
głosie. Był pewien kapitulacji oskarżyciela. 
Ten jednak ciągnął dalej niewzruszenie: 

110bawiam się, by radość szanownego me­
cenasa nie była przedwczesną". 

Duży zegar, wiszący w sali sądowej po­
czął wydzwaniać godzinę jedenastą. Proku­
rator podńiósł wzrok na wskazówki. Oczy 
obecnych podążyły w jego ślady. Chwila ci­
szy„. denerwują<:ej ciszy„. 

Gdy zegar uderzył po raz ostatni, oskar­
życiel mówił dalej: 

„Czy zdajecie sobie sprawę z tego, pano­
wiie przysięgli, jak długą jest jedna minuta? 
J a:k wiele rzeczy zdziałać można w ciągu 
jednej minuty? Spójrzcie - proszę - na se­
kundową wskazówkę tego zegara. Jakże się 
ona wolno, leniwie porusza.„ Oskarżony! crv 
widzisz, jak ona wolno„. wolno„. się poru-

" sza.„ 
Prokurator cedził przez zęby; jednocześ­

nie wzrok jego, piorunującey, ostry, piekący 
padł na źrednice oskarżonego. Chwycił je 
w swe uściski i nie puszczał. 

11Ja będę liczył głośno mijające sekundy, 
a wy, panowie przysięgli wyobrażajcie so­
bie: oto zbrodniarz wchodzi na pomost - oto 
bierze siekierę - teraz oto otwiera cicho 
drzwi do kajuty - wchodzi na palcach.„" 

Na sali jak makiem siał. Wszystkie oczy 
spoczęły na zegarze. 

busia''. „Mężczyzna", „Życie na żart', „Przed 
piekle" - a przedewszystkiem należy pod-­
kreślić „Moralność pani Dulskiej". W tej os­
tatniej sztuce wychłostała autorka w sposób 
czysto kobiecy egoizm i moralność mieszczań 
ską, okrywane zaszarganemi strzęp.ami przy­
zwoitości. 

Jest to doskonała karykatura, choć nie 
głęboka, ale przez t-o właśnie dosa.iiniejsza, 
bo nie spotykana w literaturze, nie prześci­
gniona w drastyczności rysunku i szczegó­
łach. 

Profesor Bruckner 2) charakteryzuje twór· 
czoś~ ~apolskiE'.j w następują~ych słowach: 
„Taloot to pierwszorzędny, chociaż nieskupio 
ny, ani zbyt przenikliwy, szybuje po powierz­
chni, daje się unosić łatwości pióra, powta­
rzaniami (np. o pani Dulskiej) osłabia pierw­
sze wrażenie. Zawojowała powieści i drama­
tom nowe niezwykłe dziedziny, prawdzie 
służy gorąco, nad ofiarami losu, nędzy; krzy­
wdy społecznej· gorzikie łzy leje i bezwzglę­
dnie brutalnie pociąga do odpowiedzialności 
przedstawicieli i ·przedstawicielki porządku, 
opartego na obłudzi'C i egoizmie, ,nie zna ob­
słonek ani alegorji, każdą ranę społeczną ob­
naży nielitościwie, · szczególnie ·jednak zagię­
ła parol na brzydką płeć i mężczyznę stawia 
pod prę~ierzem. Nie zniża się jednak do fars 
pieprznych, w guście p. Zalewskiego i wszela 
ki~h Fran.cuzików, nie łechce lubieżnie zmy­
słów, jak oni, bo satyry i roli Mentora - oskar 
żydela ·nigdy się nie ·wyrzeka. 

Dorobek jej bardzo nierównej wartości. 
szkodzi jej pośpiech w wykonaniu, bladość 
jej postaci dodatnich, niewybredność wywo­
dów i scen, ale jej „Dulska" (tylko bez cią­
gów dalszych) przetrwa wieki. 

a. b. 
2) ł\I. Bn1ckner Dzieje Literatury Polskie) 

w zarysie tom. 11. 

M 

W roku 1927 
„RÓJ" dał w prenumeracie rocznej 
48 ksi~źek objętości 318 arkuszy 

(5049 stron), wartości 

40 z,. 35 gr. 
za 19 zł. 80 gr. 

Było to przy prenumeracie kwartalnej, 
wynoszącej 4 zł. 95 gr. 

W roku 1928 
• prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 

95 gr. wraz z przesyłką. 

Co też za nią można otrzymać? 

Na każde żądanie bezpłatnie dwu· 
barwny ilustrowany prospekt. 

Tow. Wyd. 0 ROJu 
Warszawa, Kredytowa 1. 

"Raaaz„. dwaa.„ trzy.„" - liczy prokura. 
tor - 11cztery„. pięć„." . 

Na sali słychać uderzniia serc obecnych. 
Najgłośniej bije serce Tomas.Za. 

„.dziewięć.„ dziesięć.„ ' 
Napięcie wśród obecnych rośnie. Serce 

Tomasza omal z piersi nie wyskoczy.„ 
„.trzynaście„. czternaście„. piętnaście„. 

Tomasz drży. Twarz jego powoli okrywa 
się potem; oczy osłupiałe patrzą w prokura. 
lora, iak w tęczę.„ 

„.dwadzieścia pięć„ dwadzieścia sześć„ 
Prokurator jest bezlitosny. Każda sylaba 

padająca z jeg·o ust, uderza w oskarżonego, 
jak piorun. Hal tó dopiero pół minuty -
jemu zdawało się, że wieczność już minęła.„ 
włosy jeżą mu się na głowie„. 

„.czterdzieści jeden.„ - płynie z ust o­
skarżyciela. 

Czy znacie „Piekło" Dantego? Wyobraź­
cie sobie potępieńca wijącego się w mękach 
najstraszniejszych, o wykrzywionych rysach, 
zlanego potem bólu i rozpaczy - tak wyglą­
dał Tomasz, gdy minuta dobiegała końca. 
Twarz śmiertelnie blada.„ żyły nabrzmi1le 
na skroni... palce kurczowo ściskają barje­
rę„. 

Nie wytrzymał! Ku zdziwieniu bezgrani­
cznemu publiczności, rozpaczy adwokata, 
tryumfowi prokuratora - zawołał głosem 
skrzypiącym, umęczonym: 

".Przestań.„ to ja.„ to ja jestem morder­
cą!" - zawołał. 

Tłum. z duńskiego H. SOW. 
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Zmiana konstytucji 
Powszechnie w Polsce dojrzała już myśl 

o konieczności zmiany postanowień Konsty­
tucji z dnia 17 marca 1922 roku. Zmiany te 
powinny pójść w kierunku zastosowania do 
organizaęii państwowej wyników doświad­
czeń życia demokratycznego Europy współ­
czesnej. 

Na l n ~ ' wir-c nqwą orP,anizację państwo­
wą ' m lo~t __ J państwowej na czynni­
kach sa!i4ąryi , u społecznego, uzgadniają­
cych poszczególne rozbieżne interesy grup i 
jecfnostek we wspólnym interesie organizacji 
państwowej. · 

Nie należy bowiem pozostawiać życia i 
:ozwoju państwa przepadkowemu wynika­
niu ścierania się przeciwności społe<:znych i 
wolnej grze współzawodnictwa demagogicz­
nej agitacji partyj politycznych, ale należy 
dąiyć do stworzenia demokracji zorganizo­
wanej w postaci samorządu interesów spo­
łecznych odrębnych i współpracy interesów 
solidarnych, wiążących ~ jedność państwa 
~oszcze~ólne grupy. 

Dokonana już w roku ubiegłym reforma 
Konstytucji naszej była pomyślana pod tym 
właśnie kątem widzenia. Obecnie zachodzi 
potrzeba poczynienia dalszych w tym kie„ 
runku kroków zarówno w dziedzinie zasad­
niczych postanowień ustawowych, jak i w 
czynnej realizacji. 

To też Sejm, który ma być wybrany o­
becnie, będzie uprawniony do zmiany Kon­
stytucji zwykłą większością głosów. Nie­
;'ątpliwie, zajmie się tą sprawą. Jest rzeczą 
istotną aby ewentualne zmiany dalsze po­
szły po tej linji ugruntowania i udoskonalenia 
form demokratycznego rzl!łdzenia państwem 
na zasadzie współdziałania jego sił twór­
czych. 

. Ta ~arna tendencja występuje dziś w ży. 
etu polttycznem Francji, które pod wieloma 
wz~lędami iest podobne do nas:iego. 

W przeciwstawieniu do tradycyjnej budo­
wy podziału władz na ustawodawczą i wyko­
nawczą (władza sądowa nie jest poruszana) 
dąży się do ustalenia równowagi pomiędzy 
czyn.nikamt organizacyjnymi i administracyj­
nymi nadto w obydwóch dziedzinach bierze 
się pod uwa)!ę nietylko przesłanki politycz­
ne, ale i J!osnodarcze. 

Naszym dążeniem powinno być, aby or· 
ganizacja państwa Polski . bvła jakn.ajlepiej 
przystosowana do zadań współczesne~o pań­
stwa - do służenia dobru obywateli. 

Obywatel silnego i dobrze zorganizowa­
nego państwa ma na każdem polu daleko ła­
lwiejsz.e warunki życia i rozwoju osobistego 
i grupowego, aniżeli obywatel państwa źle 
rnrpanizowane~o i źle rządzonego. 

Nie możemy więc w żadnym razie zapo­
minać. ŻP solidarność interesów społecznych 
jest tą siłą, która tworzy i utrzymuje pań­
stwo. 

Nie powinniśmy więc dążyć do wykony­
wania koniecznei współpracv ukradkiem bez 
kontroli poza kłamanym parawanem prze­
ciwności partyjnych; pragniemy natomiast 
jawnie i otwarcie połączyć we współnracy 
tvch wszystkich, którzy zrozumieli, że clnhro 
państwa - to ich własne dobro1 że państwo 
- to nie iest wężowisko !!ryzących się ga­
dów, ale wielkie pole i w~eUd warsztat pracy 
zbiorowej W!'inliłobvwateli. 

W szczególności powinniśmy dążyć do 
stwon·enia parlamenhrnych warunków pra­
cy państwowej pod hasłem pierwszeństwa 
interesów państwa i zbiorowego dobra, a 
nadewszystkiem powinniśmy dołożyć starań, 
aby dać szeroką podstawę społeczną rozpo­
czętej przez Marszałka Piłsudskiego akcji 
wzmozenia i udoskonalenia życia państwo­
wego w Polsce. 

W ten sposób skupimy około tych haseł 
wszystkich obywateli bez względu na różni­
ce szczególnych interesów grupowych, aby 
stosował metodę rządzenia państwem dla 
µaństwa, a nie dla partji. 

Prof. Wacław Makowski, 

b. minister sprawiedliwości, 

kanuydat na posła B.B. Nr. 1 

Dzie ięcioro Przykazań wyborcy 
kochającego Polskę prawdziwie 

1. Pamiętaj że bierzesz na swoje sumienie 
szczęście całego kraju. 

Nie daj się ·bałamucić tym wszystkim, któ 
rym chodzi tylko o własny interes, którzy 
zapomnieli o tern w poprzednich sejmach, że 
wybrał ich Naród, aby wiernie strzegli je!!o 
dobra i uczciwie pracowali dla Kraju. Nie 
słuchaj bredni o tem co oni zrobią, gdy ich 
wybierzesz, a pamięta]- co już zrobili: zni­
szczyli pieniądz, zniszczyli przemysł i handel, 
zniszczyli rolnictwo, rozpętali drożyznę i zu­
bożyli Kraj o setki milionów złotych. 

Pamiętaj , że z ich brudnych ;ąk wyrwał 
Cię Marszałek Józef Piłsudski i Jego Rząd 
uratował pieniądz, powstrzymał drożyznę i 
dopomógł Ci w pracy o lepsze jutro. 

Głosuj więc na listę Nr. 1, a pomożesz 
uczciwym ludziom w ich pre.i.cy nad Twoją 
własną dolą. 

2. Pamiętaj, że największym wrogiem 
kraju jest r::irtyjnictwo. 

Do maja 1926 roku mieliśmy w Polsce aż 
14 rządów, a wszystkie te rządy wyznaczane 
hyły przez nartje. I jakież były teQ,o skutki 1 
Nikt nie wiedzial czy i iutro będzie mógł je­
szcze za tę samą złotówkę kupić ten towar, 
który kupił wczoraj. Zagranica nie miała za­
ufania do Polski i nie chciała dać pożyczki. 
Przvszedł iednak bezpartyjny Rząd Marszał­
ka Piłsudskiego i wszystko się poprawiło, bo 
i pożyczka jest i zagranica nabi-ała zaufania 
do nas i bezrobocie spadło i pieniądz dobrze 
stoi. 

Głosuj więc na listę Nr. 1, a partie nie bę­
dą Cię pchały do zguby! 

3. Parniętai, że pomagając Rzadowi Marszał­
ka Piłsudskiego poJ.epszasz dobrobyt kraju 

i swój własny. 

Poprzednim rzadom zawsze chodziło o to, 
kto bedzie rządził, ale nie o to, jak trzeba 
rządzić, aby zwiększyć dobrobyt, ulepszyć 
szkolnictwo, budować drogi, dać kredyt, któ­
ryby umożliwił życie robotnikom, rzemieśl­
nikom i wogóle obywatelom pracującym dla 
dobra Państwa i swojego. - Po objęciu rzą­
dów przez Marszałk~ Piłsudskiego widzimy 
porawę wszedzie. Wystarczy sooj<rzeć na 
pola, p,os>Jodarstwa, warsztaty, fabryki, aby 
ujrzeć własnemi oczami, że · dą czasy lepsze 
ood każdym wzgledem. Sprawiły to wszyst­
ko rządy naszego Wodza i mądrego przewod­
nika. 

Głosuj więc na listę Nr. 1, a będzie lobie 
i wszystkim coraz lepiej. 

4. Pamiętaj, że wiarę w lepsze iutro rozbu­
dził w nas 1\,ęarszałek Józe! Piłsudski! 

dobrowolnie oszukiwać tym, 
wabić słodkiem kłamstwem. 

co Cię chcą 

6. Pamiętej, że gromada to moc, a moc ludu 
wiejskiego - to zjednoczenie związków rol­

niczych. 

Nie dojdzie nigdy do zupełnego zjednacze 
nia całego włościaństwa, gdy obek ruchu go­
spodarczego będą panoszyły się kłótnie par­
tyj politycznych, a co te partie zrobiły, to już 
wiesz sam dobrze. Powaśniły tylko między 
sobą ludzi, działały na szkodę Kraju całego 
i plugawiły dobrę imię Polski u obcych naro­
dów. Wiesz też dobrze, że dopiero od maja 
1926 r., to jest od objęcia władzy przez Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego partie musiały 
zaniechać szkodliwej i zgubnej roboty i że 
dopiero wówczas zaczęło się wszystko na 
lepsze obracać. Jeśli więc chcesz, by twoja 
praca nie szła na marne, a dostatek do kie­
szeni partyjników 

Głosuj na listę Nr, 1, a sam zabezpieczysz 
własny interes. 

7. Pamiętaj, że droga do dobrobytu prowadzi 
przez oświatę ludu. 

Chcąc dojść do dobrobytu, winieneś być 
światłym i wiedzieć że drogą samy t. 11tvski­
wań, skarg i żalów ani sobie, ani a 
nie przyczynisz siły do obrony te i 
masz i do osiągnięcia tego, co w 
masz osiągnąć. Dzisiaj kieruje 
Rząd Marszałka Józefa Piłsudsk 
p~łożył koniec nieporządkowi, r 
róbstwo, skupił siły, a cała swoi 
do podniesienia godności Pańsb 
tu i zgcdnego współżycia wszys 
bywateli. Twoim obowiazkiem 
Mu w uporządkowaniu i wzbc. 
na naszej polskiej ziemi 

Głosuj więc na listę Nr. 1, 
jest światły i że umiesz myśle 

8. Pamiętaj, że całości !frani 
jej Pierwszy żołnierz-Mars 

sudski. 

Od roku 1914, to jest 
wojny z imieniem Polski ł 
imię Marszałka Piłsudskie 
wojsko polskie. On walcz ł 
nasze) ziemi, On wsławit na z 
Jego opieką możemy dziś • p c 
nikt się o nasze ziemie ·· 1"' ć 
Jeśli wiec chcesz i r. • 
ścią i całością m. 

Głosuj na listę • • t 
szyć widmo wojny i 

9. Pamiętaj, że silna 
łym ś' • e. 

c 
ia 

uchu 
cały 

.rzesił 
piędź 
i pod 

nie, bo 
ośmieli. 
wolno-

i Cię stra 

·ój na ca· 

Prawdą jest niezbitą. że rządv endeckie Powinieneś wiedzieć od 
, Pił-i piastnwców dałv s!ę rhłoou niebywale we czasu objęcia rządów pr „z 

znaki. Dbaiący o swe kie~zenic, rzadcy ~ia- sudskiego cały świat i ws<. 
stowi i endeccv doprowadzili więś poJska trzą na naszą Polskę inne1 

bezmała do ruiny. Rosła więc bieda· i lek już czas wichrzeń złych sąs 
przed jutren~. Dopiero Marszałek Piłsudski nam. musiały w roku 1927 u~ 
tchnął w Naród wiare we "rłasne p;:iństwo i trwałość naszego Państwa. i 

zaufanie we własne siły. Pokazał On nam, pewni, że Państwo Polskie dale1 
że Polska to Kraj potężny i bo~aty, że na w potęgę i ciagle będzie wzrastac 

pa­
nął 

w 

mocnej opoce, a nie na grzęzawisku musi być cych państw i narodów szacunek 
budowny. Ojczyzny, rz~dzonej przez naszel!o Jdza 

Oddawaj więc swój głos na listę Nr. t, Gospodarza Marszałka Józefa Piłsu kie~o 
abvś miał spokói na jutro i mógł pracować dla Głosuj więc na listę Nr. 1, a pon nże z 
siebi~ i dla kraiu całego, a nietylko partyj, Marszałkowi Piłsudskiemu budować ru en 
co cię okradały. i szanowaną przez obcych Polskę. 

5. Pamiętai jednak, że partyjnicy nie śpią. 10. Pamiętaj, ie Polska taką będzie, jaki.. i 
Starzy grzesznicy piastowa-endeccy idą będą jej synowie. 

teraz na wieś, jak baranki niewinne, pndszy- Żle było u nas, bardzo źle, gdy rządzili 
waiąc sie pod wzniosły list pasterski Bisku- nami ludzie nieuczciwi, źli i przewrotni. Cier 
pów po!skkh. Dwaj najwyżsi dostojnicy Ko- piał na tern cały kraj, bo ubożał i zatracał 
ścioła. Ksiądz Kardynał Kakowski i Arcybi- dobrą sławę. Po maju przekonaliśmy się ile 
skup Metropolita Sapieha. powiedzieli otwar dobrego mogą zrobić ludzie uczciwi i mą-
cie, że list ten nie może służyć za tarcze. dla drzy, kochający Polskę i o Niej tylko zgodnie 
i<>kiejkolwiek a<Sitacji przeciw Rządowi. Tak myśfacy. Na czele tych ludzi sto1 Marszałek 
więc starania bankrutujących grzeszników- Józef Piłsudski. nasz Wódz ukochany i mą­
D?rtviników, en chcą skuaić koło siebie mia- dry. On nam nie mówił pięknvch słówek, a 
sta i wsie, spełzają na nkzem. Nie dai się wział się do czynu, oczyścił z brudów urzędy 
bałamucić, bo nawet wielkie związki prze- i pilnuje, by wszystko działo się uczciwie i 
mysłowe i ziemiańskie, zerwały dziŚ z par- rzetelnie. Idź więc za Nim, pod Jego sztan­
tyjnictwem i wydały odezwę za współpracą darem 
z Marszałkiem Józefem Piłsuskim i jego Rzą- Głosuj na listę Nr. 1, a Polsk'a od.rodzi się 
dem. 1'uz· ł · · t ' · t k' • • . zupe me 1 o rząsme z ego wszyst tego 

Głosu1 na bstę Nr. 1, a me dasz się sam zła, w które przystroili ją partyjnicy-oszuści. 

r BlłftK RZBPllBŚL IKÓW łaÓDZKICH l 
Spółdzielnia z ogr. odp. 

t ód ź1 ul. Kilińskiego N2 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego uResursa") 

przyjmuje 

wkłady OSZCZPdnościowe od jedneg.o złotego z~ opro· 
~ centowamem. terminowe 

i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
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Kontrola radja 
Policja w sferze eteru 

W imieniu inżynierów elektrotecliników, 
wygłosił p. Girardeau przed kilkoma dniami 
mowę, która w komisji handlowej parlamen­
tu wywołała silne wrażenie, a która miała na 
celu obronę systemu kontrolowanej wolności 
rad ja. 

Sprawa jest jaknajbardziej aktualna. Zaj 
muje ona kompozytorów, muzyków, artystów 
lirycznych i dramatycznych, wszystkich pra­
cowników umysłowych. Warunki życia są dla 
nich po wojnie niezmiernie ciężkie. Radjo 
może im przysporzyć dodatkowych docho­
dów. 

Organizacją radja zajmują się syndykaty 
robotników, elektrotechników, lub monterów, 
oraz konstruktorzy aparatów. Od sprzy1a1ą­
cycego regimu spodziewają się postępu prze· 

-...mysłu radio - technicznego, a tern samem 
wzmożenia ich pracy, ich zarobków, ich ko­
rzyści. 

Głównem zadaniem jednak jest koniecz­
ność szerokiego rozsiewania dobrodziejstwa 
kultury intelektualnej i artystycznej, sięgają 
cej w głąb prowincji. Przed wynalezieniem 
druku była liczba czy&lnikó •r poezji bardzo 
ograniczona. Drukarnie w nieskończoność po­
mnożyły dzieła i czytelników. Do niedawna 
mieściło się audytorjum koncertu w jednej 
sali. Za pomocą radja będą koncerty słysza­
ne nawet w samotnych górski.eh chatach'., 
gdzie ciekawość intektualna była zawsze tak 
żywa, gdzie każdy usiłował o własnych si· 
łach skonstruować aparat odbiorczy. 

Jaki jest system najbardziej sprzyjający 
rozwojowi radja? 

Nie wątpię, iż Generalna Konferencja Pra 
cy, pracownicy umysłowi, Towarzystwo Lite­
ratów, kompozytorów dramatycznych, oraz 
przemysłowcy zjednoczą swoje siły, ażeby o­
przeć się biurokruacji Rządu, usiłującego po 
wstrzymać tak wspaniały przewrót w dziedzi 
nie transmisji dzieł umysłu ludzkiego. 

Pomiędzy maszyną drukarską, a pocztą 
wysyłającą rozproszone fale istnieje znaczna 
różnica. Tysiące maszyn drukarskich pracuje 
równocześnie. Niewielka tylko ilość stacyi na 
dawczych może naraz funkcjonować. Ażeby 
transmisje nie mieszały się, musi być dłu~ość 
fali każdej stacji dokładnie obliczona. W je­
dnym zakładzie rad]ostac]i rozmaitość długo 
ści fal nie jest ograniczona; ciągle postępują· 
ce udoskonalenia techniczne umożliwiają już 
większej ilości stacji nadawczych równocze­
sne wysyłanie fal rozmaitej długości. W New 
Yorku i jego okolicach funkcjonuje jednocze­
śnie 60 stacyj nadawczych:, z których kilka 
jest bardzo silnych'. 

Z faktów tych można wyciągnąć podwój­
ną konsekwencję. Policja w sferze eteru po· 
trzebna jest dla regulowania ruchu fal. 

Zadaniem jej jest vryznaczenie każ­
dej stacji pewnej długości fali i czuwanie nad 
tern, ażeby emisje były tak dokładne, iżby 
nie przeszkadzały sobie wzajemnie. Prócz 
tego będzie policja musiała wspomagać i 
przyczyniać się do postępów radja przez po­
"lnażanie ilości stacyj nadawczych i odbior..; 

vch. 

\f ajwafoiejszą jest jeanaK strona teclini-• 
policji przestworza, pon1eważ od po­
. techniczpych zależy ro:nvói radja. Są 

ró vnt • inne problemy, niemniej ważne, któ-
re: 9ają odpowiednie~o rozwiązania. Ja 

· .p. taks,y - i w jaką formę ujęte - ma· 
.ą płacić słuchacie radja? Jak przeszkodzić 
tub karać wygłaszanie wiadomości fałszy­
wych, lub przeciwnyen porządkowi 'publicz­
nemu? 

Pytnia te wywołać muszą 'dyskusję mię­
dzy prawnikami, administratorami, finansi­
stami i politykami. Decyzje muszą być szyb­
kie i jasne. Kog6z wreszcie obarczyć fun· 
keją policji w sferze eteru? Wolałbym, aże­
by podiął się tego urząd narodowv, który za­
pewniałby reprezentację, poradę i obronę 
wszystkicn interesów w tej dziedzinie. 

Opinja publiczna jest obecnie poruszona. 
Nie pozstawi ona w rękach nieodpowiedz1al­
nej i arbitralnej biurokracji losu tak wspania 
łego wynalazku, jakim jest radjo. Postęp te­
chniczny i artystyczny związany jest z organi 
zacją systemu wolności mądrze kontrolowa· 
nej, oraz z ulepszeniami wprowadzanemi w 
myśl powodzenia i korzyści, czy to w progra­
mach dzieł nadawczych, czy też w jakości te­
chnicznej stacji nadawczych, lub odbior ... 
czych. -

w -

Charles Dumont 

Senator francuski, b. minister 
skarbu. 

I em -
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Różne wiadomości 

ZWIĄZEK PlONIERóW KOLONJAL-
1JYCH. Jesteśmy jednem z niewielu pa."lstw, 
które nie mogą wszystkich obywateli zatrud­
nić na własnej ziemi. To też corocznie okrę· 
ty i pociągi wywożą w świat tysiące polskich 
emigrantów. Już 7 milionów par polskich 
rąk pracuje w obcych krajach dla obcych, nie 
przynosząc krajowi żadnego pożytku. 

Wielkiem zadaniem kraju jest wychodź· 
two polskie zorganizować i skierować na ta· 
kie tereny, gdzie mogłyby pracować z pożyt­
kiem dla rodzinnego kraju i własnego społe­
czeństwa. 

Myśl tę pragnie zrealizować założony os-
1atnio „Związek pionierów kolonjalnych;', 
który dążyć będzie do zdobycia dla Polski 
terenów do swobodnej ekspansji narodowej 
- terenów kolonialnych. 

Związek pionierów kolonjalnych powstał 
jako samodzielna i autonomiczna sekcja Ligi 
morskiej i rzecznej. 

Prezesem Związku jest p. Kazimierz Głu­
chowski, były generalny konsul w Paranie. 

Skład zarządu jest następujący: wicepr~­
zes prof. L. Kulczycki, sekr. p. A. Ziemięd 
zastępca sekretarza dr. Jan Rozwadowsk 
skarbnik dr, J. Zaleski, kierownik sekcji pro· 
pagandowej dr. M. Jarosławski, kierownik 
sekcji parańskiej p. Władysław Anusz. 

Biuro mieści się przy zarządzie głównym 
Ligi morskiej i rzecznej, Elektoralna Nr. 2 
{gmach min. przemysłu i handlu). Informa­
cyj udzielają p.p. K. Głuchowski, tel. 130-15 
i A. Ziemięcki, tel. 39-10. 

INTRYGI BOLSZEWICKIE W SPORZE 
POLSKO - LITEWSKIM. Komitet wyko­
nawczy komunistycznej międzynarodówki wy 
kazał w ostatnich dniach szczególne zainte­
resowanie dla sporu polsko-litewskiego. W 
rezolucji, specjalnie temu zagadnieniu po­
święconej Komintern widzi wszystko w czar­
nych kolorach. Zdaniem bolszewickich pod­
palaczy świata, zatarg polsko - litewski wca­
le nie stracił na ostrości. Rzekome niebez­
pieczeństwo zagarnięcig. Litwy przez Polskę 
jest wciąż groźne. 

Uchwały Rady Ligi - zdaniem Kominter 
nu - odroczyły jedynie wykonanie planów 
Marszałka Piłsudskiego, który nie wypełnił 
dotychczas swych zamiarów wobec Litwy je­
dynie dlatego, że przeciwko tym zamiarom 
wystąpiła Rosja sowiecka i Niemcy. 

USUNIĘCIE TROFEóW WOJENNYCH. 
~ ostatnich dniach cały szereg miast angiel· 
skich powziął decyzję o przerwaniu czci dla 
trofeów wojny wszechświatowej. Rada miej 
ska miasta Manchester postanowiła usunąć 
z ogrodów publicznych - działa, tanki i in­
ne trofea. Miasto Edynburg sprzedało swoje 
trofea z licytacji, a otrzymane sumy prze· 
znaczyło na filantropję. M. Aberdeen zato­
piło swoje trofea w mecze, a port Nord-En­
gland w morzu. M. Sheffield nie przyjęło 
przyznanych mu przez władze wojskowe no­
wych trofeów, a posiadane poprzednio sprze­
dało na dochód domu sierot. Wreszcie mia­
sto Birmingham przewiozło trofea do skła­
dów starego żelastwa. 

w ____ .„ ·- :aaa 
., 

Uwaga! 
W poniedziałek, dnia 13 b. m. 

o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się 
w Resursie Rzemieśiniczej zebranie 

Starszych i Podstarszyoh Gospód 
Czeladniczych 

Sprawy bardzo w~ine. 

Wybuch benzyny 
na pełnem morzu 

Aż 43 osoby znalazły ... miert 
w płomieniach 

HANOI, 11.2 (PAT}. Agencja lado-Pa­
cific donosi, że dnia 4 b. m. zatonęła, znajdu­
jąca się w drodze do Hanoi szalupa poczto· 
wa. Katastrofa nastąpiła na skutek wybuchu 
benzyny na pokładzie. Przy wybuchu 43 oso 
by zostały zabite, a wiele odniosło rany. 
Wśród zabitych jest trzech europejczyków. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 12 lutego 1928 r. Str. 'J 

z ro acii p • • • 
I 

Pius XI - Przyiaciel Polaków 
Nuncjusz Achilles Ratti - „Il ·Papa polacco" 

W dniu dzisiejszym cały świat katolicki 
obchodzi sercu naszemu tak miłą s 'stą rocz­
nicę koronacji Papieża Piusa XI - Przyja­
ciela Polski. 

Czemuż obecnie panujący Ojciec święty 
nazwany został najprzód przez zazdrosnych 
Włochów, a następnie przez cały świat kato­
licki: „Il Papa polacco" - „~apież Polski"? 
Wszak bogate dzieje Kościoła Rzymsko - Ka 
tolickiego nie znają podobnego wypadku, aby 
Namiestnik Piotrowy był uznany powszech· 
nie za specjalnego przy1aciela tego lub inne­
go narodu?! A jednak my, Polacy, mamy wie 
le przyczyn na to, aby się szczycić szczególną 
przyjaźnią Ojca świata, Piusa XI i wdzięcz· 
na też Polska, umiłowana w niezwykły spo­
sób przez Niego, świętuje radośnie każdą ro­
cznicę Jego pontyfikatu. 

Al~ bo też i przedz1vme więzy łączą obe-
1 jca świętego z Ojczyzną naszą i Jej 

ska i, 
rzonej 
wierne i 
żonej s 

m1i Wodzami! A co najważniejsze: 
wzajemnej przyjaźni zadzierzgnęły 
iiach grozy w sierpniu 1920 r-0.m, 
ury i wały stolicy Polski płynęły 
py ze Wschodu, jak ongiś hordy 
od forty twierdz pols,{ich, służą 
··zedmurze chrześcijaństwa na 
tropy, gdy w panicznym popło­
t armat i jazgocie kara11inów 
~wakuowały się przezornie po­
\ kancelarje dyplomatyczne, 
l pokrył lica małodusznych i 
rówczas to dzisiejszy Papież 
my Nuncjusz Papieski -
opuścił swojego stanowi­
: troskliwy Pasterz powie­

nika Chrys~usowego 
a posterunku w zagro 

w zwątp 
niem i d 
pełnemi r 

ewając pokój i otuchę 
nysły swem natchnie· 
1bHczem1 oraz słowami 
i wiary. 

w ty 
sercach · 
ry żywi 
Polska, 

mnieć, 
duszę 
dnych 
żeli C' 

w 
dz on 
w N 
tim, 
ni er 
licz 
ści 
pr 

~hwilach rodził się w 
'boki sentyment, któ­

~ ..-iętego, Piusa XI cała 
· wyższa Głowa Kościoła, 
nie może napewno zapo­

r hwile zapadają głęboko w 
awsze i nierozerwalnie je­
są trwalsze i silniejsze, ani 
1ązki krwi. 
e przełomowych dla Odro­

.politej chwilach zrodził się 
.postolskim, Achellesie Rat-

. ' ywatel Polski i takim się też 
je do dziś dnia, czego daje 

jako też i specjalnej życzliwo 
1, aż go „Il Papo polacco" 
cały. 

Wszak Ojciec święty może być u nas śmia 
ło nazwany i „U zdrowicielem'' stosunków ko­
ścielnych w Polsce, zagmatwanych i zatę­
chłych na niejednym punkcie w różnych swo 
ich zakamarkach po protekcyjnych dworskich 
czy politycznych systemach ząborców. 

Ta akcja naprawy wyraziła się już w lkz­
nych nominacjach i wyniesieniach godnych i 
światłych kapłanów na stolice biskupie i arcy 
biskupie, a szczególniej przez wyróżnienie 
niezwykle świetlanej postaci duszpasterza 
ks. Augusta Hlonda na wysokie stanowisko 
Arcybiskupa - Metropolity Gnieźnieńskiego, 
Prymasa Polski i Kardynała. 

Gdy sobie dziś przypomnimy, jak to jesz· 
cze, zdawałoby się tak niedawno, bo zale­
dwie przed sześciu laty, żył między nami 
Nuncjusz Achi1les Ratti, jak to zawsze pogo­
dny i z dobrotliwym uśmiechem na ustach je­
ździł po kraju naszym, jak śpieszył z hołdem 
do Matki Boskiej, królowej Polski, do Ostrej 
Bramy w ·wanie, czy na Jasną Górę; jak to 
Wc.?drował po „świętej ziemi męczenników"­
Podlasiu i ze czcią wielką i głębokiem wzru­
szeniem stąpał po ziemi podlaskiej, zroszonej 
łzami i krwią męczenników polskich, umie­
rających pod uderzeniami knuta za Wiarę 
świ~tą, za Kościół Ojców i Dziadów, gdy to 
wszystko staje nam dziś w pą..rnięci żywym 
obrazem, - dziwne w ::.ercach na.szych rodzi 
się uczućie, jakiejś serde~zności niczwyldej, 
jakiegoś entuzjastycznego oddania, wierności 
i przyjaźni. 

A gdy zastanowimy się nad historyczną 
postacią Piusa XI i Jego roli w dziejach 
współczesnych świata, to rodzi się mimowoli 
pytanie, czemu i jakiej okoliczności zawdzię· 
cza Polska, że Watykan przysłał do Niej tak 
wybitnego dostojnika s•..vojego, o którym po­
przednik, Papież Benedykt XV, wielki uczeń 
Leona XIII, wyraził się w 1914 roku: „Nie 
mamy w kurji wybitniejszego nad niego pra· 
lata"?! 

Polska dla Stolicy Piotrowej stanowiła i 
stanowi niezmiernie ważną placówką obser­
wacyjną, z której Nuncjusz Apostolski może 
skierować baczny wzrnk na Wschód europej­
ski. Doniosłość znaczenia tego punktu w pier­
ścieniu przedmurza chrześcijańskiego, za ja­
kie Polska zawsze służy, wzrosła po upadku 
w Rosji cezaro]Xlpizmu, który zgodnie z bi­
zantyjskiemi tradycjami łączył w sobie naj- · 
wyższą władzę świecką i duchowną. „żelaz­
nym pierścieniem okalał on olbrzymie cesar· 
stwo rosyjskie i zamykał szczelnie przed 
wpływami Rzymu. Obręcz ta pękła nagle, 
acz spodziewanie. Rewolucja zmiotła cesar· 
siwo, a z nim i cezaropapizm''. 
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t klasowa musi ustąpić harmonji społecznej I I 
Ograniczen· e emigracyjne 

Szczegóły nowego rozporządzenia ministra Pracy 
Dnia 8 b. m. podpisane zostało rozporzą­

dzenie ministra pracy i opieki społecznej w 
porozumieniu z ministrem spraw zagrani<:z­
nych w sprawie częściowego wstrzymania e­
migracji. 

Praktyka dotychczasowa urzędu emigra­
cvinego wykazała, że w wielu wypadkach o­
sobyj emigrujące z Polski w poszukiwaniu 
le?szych warunków bytu i pracy, okazują się 
w miejscu przeznaczenia w gorszem położe­
niu, niż byli w Polsce, a to z powodu niiemoż 
ności znalezienia pracy lub wskutek niemoż­
ności dostosow·ania się do nowych warunków 
bytu. 

Niezależnie od dokładnego informowania 
społeczeństwa o konjunkturach emigracyj­
nych, konieczne jest powstrzymać osoby sła­
bo uświadomione od szkodliwej i nierozsąd­
nej emigracji, tern bard.ziej, że, jak doświad­
czenie uczy, właśnie do wyjazdu do krajów 
najmniej odpowiednich pod względem kon­
iunktury emigracyjnej nakłania łatwowier­
nych niesumienna agitacja wychodźcza. 

. Zgodnie z art. 101 konstytucji, przewidu­
jącym, że ograniczenia wolności wychodźtwa 
wprowadzić może tyiko ustawaj wspomnia­
ne rozporządzenie opiera się na wydanem z 
mocą ustawy rozporządzeniu p. Prezydenta 
z dnia 11 października 1927 r. o emigracji 
Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 799), którego art. 4 
upoważnia ministra pracy i opieki społecznej 
w porozumieniu z ministrem spraw zagrani­
cznych do wstrzymania czasowo emigracji 
całkowicie lub częściowo rrzy istnieniu pew-

nych warunków niepomyślnych dla emigracji 
w pewnych państwach. 

Rozporządzenie wstrzymuje emigrację o­
sób, które nie posiadają w kraju, do którego 
zamierzają emigrować zapewnionej odpowie­
dniej pracy, lub które nie posiiadają zapew­
ni'Onych dostatecznych środków utrzymania, 
jako też ty~h osób, których interesy moral­
ne mogą być w kraju zamierzonej emigracji 
narażone na niebezpiecze11stwo. 

Ograniczenie emigracji wprowadzone roz­
porządzeniem nie stosuj~ się do osób, wy­
jeżdżających wskutek wezwania swego mał­
żonka, rodziców lub rodzeństwa, przy emi­
gracji do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej i do Palestyny wszystkich osób, 
przy emigracji do Brazylji tylko mężczyzn 
samotnych lub z rodzinami, przy emigracji 
do Argentyny samotnie emigrujących męż­
czyzn, trudniących się pracą fizyczną oraz 
przy emigracji osadników i robotników naję­
tych do pracy zagranicę o ile osadnicy i ro­
botnicy zaangażowani zostali na podstawie 
osobnych zewoleń udzielonych w trybie prze 
widzianym rozporządzeniem Prezydenta Rze 
czypospolitej o emigracji. 

Ustalenie istnienia warunków czyniących 
emigrację dopuszczalną w odniesieniu do o­
\>Ób, których mogłyby dotyczyć ograniczenia, 
załeżnem będzie od urzędu emigracyjnego. 
Tenże urząd może w wyjątkowych wypad­
kach zezwalać na emigrację osób, podlegają­
cych ograniczeniom, jeżeli uzna, że warunki 
emigracji tej lub innej osoby usprawiedliwia­
ją niestosowanie do niej ograniczeń. 

Zdawało się, że nadszedł czas, gdy wiellta 
idea Wielkiego Leona XIII-go, unji oby­
dwuch kościołów, Rzymsko - Katolickiego i 
Bizantyjsko-Prawosławnego. zostanie dzięki 
niezwykłym okolicznościom i wyjątkowej e· 
nergji Papieża Benedykta XV - wcielona 
w życie. 

Otóż Benedykt wybiera z pośród swoicll 
prałatów „najwybitniejszeg9'' Achillesa Rat­
ti'ego i powierza mu tę wielką misję. 

Nadzwyczaj uzdolniony, uczony teolog, 
czterokrotny doktór, b. prefekt bibljoteki Wa 
tyka1'iskiej, gdzie przez udzielanie uczonym i 
badaczem odpowiedzi, na najza v.lsze często­
kroć pytania zdobywa sobie wielltie uznanie 
i wdzięczność młodych uczonych, ks. Achil­
les Ratti wyjeżdża do ,Polski i tu, jako nun· 
cjusz, wywiązuje się znakomicie. 

Przenika on dzięki swojej bystrości umy· 
słu i zdolnościom zawiły splot stosunków, ja­
ki wytworzyła na tym odcinku świata wfalka 
w-0jna. 

„Najlepszym dowodem uznania tych za­
sług są wielkie zaszczyty, jakie go spotykają 
bezpośrednio po tern: arcybiskupstwo medjo­
lańskie, jednej z najwspanialszych diecyzyj 
na całym świecie i purpura Lardynalska. Pod 
czas uroczystości wręczania kapeluszy kardy 
nalskich trzem nowym kardynałom - Rat­
ti'cmu, Tacci'emu i Laurenti'emu miał Papież 
Benedykt XV-ty - jak podaje „L'Unita Cat­
tolica" - wypowiedzieć te słowa: „Dzisiaj 
ja Wam wkładam czerwone kap~lv.sze kardy· 
nalskie, inny wloży jednemu z Was trzech 
białą piuskę papieską". 

Już w następnym roku ozdobić miał skro· 
nie kardynała Achillern Ratti'ego potrójny 
diadem papieski. 

W czasie swego zaledwie sześciofotniego 
pontyfikatu rozwinął Pius XI ·ty niezmiernie 
wielką i wszechstrormą działalność. Chara­
kteryzują ją najlepiej liczne encykliki papie­
skie we wszystkich dziedzinach życia religij­
nego i spbłecznego. 

Szczególną troską otacza Papież dzieło 
Unji Kościołów, :przyczem najwifłksza uwaga 
zwrócona jest na Rosję i kraje bałkańskiej 
ale w szczególności na Rosję. Jakże więc 
ważna jest tu rola Polski, która od najdaw­
niejszych czasów służy Rzymowi za podsta­
wę tej akcji unjonistycznej. świadczy o tem 
wiekopomna Unja Brzeska z 1596 roku. 

Jako nadzwyczaj ważne wydarzenie za 
pontyfikatu Piusa XI-go wymienić należy bar 
dzo korzystny dla Watykanu zwrot w t. zw. 
Kwestii rzymskiej, powstałej po zaborze Rzy 
mu w 1870 roku. Podczas, gdy wszystkie 
poprzednie rządy zaprzeczały jej istnieniu, 
przyznaje .Mussolini w oficjalnem oświadcze­
niu urzędowem, że kwestja rzymska istnieje 
i czeka na rozwiązanie. 

Doniosłość tego wydarzenia jest niezmier­
nie wielka. 

Faktem jest, że Pius XI-ty już stanął w 
rzędzie wielkich papieży. Tiara na głowie 
te_go Papieża dalekim jaśnieje prom~eniem 
z Wiecznego Miasta hen ku na.J da.Iszym krań­
com świata. Rzym papieski prawdziwym jest 
ośrodkiem ożywczym, jednoczącym wszyst­
kie narody. 

I tak w obecnej epoce wielkich wstrzą­
śnień politycznych, społecznych i religijnych, 
kiedy padają trony, znikają państwa - nie­
wzruszony stoi od dwóch tysięcy lat, żelazną 
logiką najwyższej prawdy, niezachwiany nig­
dy, tron następcy Piotra. A na tym tronie 
zasiada dzisiaj prawdziwy Król Pokoju, wiei. 
ki Papież, który w pe!ni dowodzi niespożytej 
mor;y i świetności papiestwa". 

I choć Ojciec święty liczy dziś lat nie· 
spełna siedemdziesiąt jeden (urodził się w 
Desio pod Medjolanem 30 maja 1857 roku), 
cała Polska zanosi gorące modły przed tron 
Najwyższego, by użyczył zdrowia krzepl.iego 
Wielkiemu Przyjacielowi Swojemu, aby pa­
nowa~ jak najdłużej na Troni(;" Piotrmvym, 
podnosząc godnie świetność tradycji kościoła 
i błogosławiąc p-0czynan.iom odrodzeńczym 
Polski, która właśnie pod wodzą Swojego 
Niespożytego Budowniczego, Marszałka Pił­
sudskiego, wzbudza żywą sympatję Jego 
świętobliwości, gdy dwukrotnie ·w zeszłym 
miesiącu, raz przez J. E. ks. arcybiskupa Au­
gusta kardynała Hlonda, a drugi raz przez 
J. E. •ks. biskupa Przeździeckiego poleca 
wiernym katolikom w Pohce poprzeć wysiłki 
i zamierzenia Marszałka Piłsuc1 i.K.iego, pC'rl!­
czając specjalną misję Marst:a:: Jwi P~en;sze 
go Ogólno-Polskiego Zja;:.c\„ 1· atolick1ecSo, 
Januszowi ks. Radziwiłłowi. 

Oby nam długo panował na Watykanie, 
Jego świętobliwości, Papież Pius XI-ty, „Ił 
Papa polacco". 

Stanislaw Targowski. 



Str. 8 „Hasło Łódzkie" z dnia 12 lutego 1928 r. 

ajczulszy. zmysł człowieka 
Woń rzeczy, ludzi i krajów 

Wielki filozof Kant uważał zmysł węchu 
&a najmniej potrzebny i po miastach zwłasz­
::za - przynoszący więcej wrażeń przykrych 
niż przyjemnych. Od dawna też w wychowa­
niu młodzieży zaniedbano kształcenia zmy­
słów wogóle, a specjalnie nikt prawie-prócz 
ekspertów dla perfum, win i herbat - nie zaj 
muje się zaostrzaniem swego powonienia. 

biorąc pół litra spirytusu, 9 gramów olejku 
pergamontowego, 5 gr. pomarańczowego, 4 gr 
cedrowego, 3 gramy lawendowego, 2 gr. cy­
trynowego, 1 gr. rozmarynowego. 

Napoleon zlewał się wprost wodą koloń­
ską. Nadto wprowadził zapach fijołków i 
przez długi czas codziennie ofiarowywał Jó­
zefinie bukiet tych kwiatów. Na przekór Na­
poleonowi, rojaliści kultywowali czerwony 
gwoździk podobnie jak w sto lat później 
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stronnictwo antysemickie w Austrji obrało za 
swój symbol gwoździk biały. · · 

Od r. •830 zapanowała w Europie paczu -
la z. domieszką lawendy lub kwiatu lakoweg-0 
Nasze babki lubowały się w paczuli i w piż­
mie. Dzisiejszym młodym kobietom przysto­
ją proste perfumy kwiatowe - jak np. biała 
koniczyna, .mak kalifornijski, kwiat tytunio­
wy - a starszym paniom perfumy. fantazyj· 
nie skombinowane. 

•••• 

• • .,_ . .r - • • - Nr. 43 

Miasto telefonów 
Miastem tem nie jest, jakby się mogło 

wydawać Nowy Jork, Londyn, lub Berlin, a 
tem mniej Paryż. W stosunku do ilości mie­
szkańców najwięcej telefonów posiada Sztok 
holm. Liczy on 450,000 mieszkańców, z któ­
rych 120 tysięcy ma telefon u siebie, czyli 
1 telefon wypada przeciętnie na 4 osoby, t. j. 
mniej więcej na 1 rodzinę. Dzienniki szwedz 
kie twierdzą, iż abonenci są tak przyzwycza 
jęni do wygód, jakie daje im telefon, że wolą 
mieć mniej pokojów, lub mieszkać na pod­
daszu, niż obejść się bez telefonu. Dodajemy 
ponadto, iż tylko 20 proc. aparatów obsługi. 
wanych jest przez automaty. 

= 
Indjanie amerykańscy uchodzą za rasę, w 

której wielką rolę odgrywa zmysł węchu tak, 
jak u Murzynów - zmysł dotyku, u Austral­
czyków - zmysł smaku, a u Europejczyków 
- zmysł wzroku. 

Otóż psychologowie dzisiejsi doszli do 
przekonania, że zmysł węchu jest naszym naj 
czulszym zmysłem, przewyższającym w wie­
lu wypadkach miljony i biljony razy zdolno· 
ści naszego widzenia. 

Co ludzie jedzą w egzotycznych krajach 
Jedna biljonowa część grama chloroformu 

heljotropu, jodoformu, olejku pomarańczowe 
go, gwoździkowego, miętowego, różanego, roz 
marynowego i wiele innych subsancyj w je­
dnym litrze powietrza wystarcza, aby podra­
żnić nasze powonienie. 

Jeszcze mniej substancyj potrzeba w po­
wietrzu, aby zauważyć obecność eteru, pi­
żmu, skatolu (charakterystycznego dla ludz­
kich ekskrementów). Natomiast do odczucia 
zapachu kamfory, terpentyny, fenolu, (modne 
go środka do odmładzania) trzeba już kilku 
miljonowych części grama. Wszystko to są 
ilości niedostrzegalne wzrokowo nawet pod 
mikroskopem, a trudne do zauważenia w ana 
lizie spektralnej. 

Wszystkie rzeczy wydzielają specjalne 
wonie i tylko trochę ćwiczenia trzeba, aby 
wyróżniać węchem, różne rodzaje drzewa, me 
tali, cegieł, cementu. Dzieci wąchają płaszcze 
w przedpokoju chcąc dowiedzieć się, kto przy 
szedł. Każda rasa ludzka wydziela specjalny 
oc:ór łatwo uderzający człowieka innej rasy. 

Japończycy wietrzą mieszkania po Euro­
pejczykach, a my po Japończykach. Zapach 
lf:.urzynów, t'rzypomina woń sadła , z dodat­
k em piżma, zapach cyganów trąci myszami, 
N_ongołów czuć czosnkiem. Natomiast Euro­
pejczycy śmierdzą rasie żółtej mięsem dzi­
k:ch zwierząt. Kacyk murzyński przyjmuje 
Anglików pakując sobie przedtem do nosa 
r;)żne pachnidła. 

Także wiele zawodów kładzie pieczęć po­
~"onieniową na ludzi. Szewca, ślusarza, szo­
kra, aptekarza, kucharza łatwo jest wyróż­
nić no~em. 

Cale kraj~ mają swój specyficzny zapach. 

Jak twierdzi sławny podróżnik Ernest 
Schackle!on, w Chinach rozciąga się zapach 
'''YZiewów rasy żółtej z domieszką Z(l.pachu 
domy ryżowej, wyspa Ceylon pachnie korze­
niami. Japonja - kłosami żyta, półwysep 
Malakka - świeżemi owocami. Arabia -
r.tarem masłem, północna Afryka - zbutvvia­
l:ą roślinnością. Na Węgrzech dominuje za· 
pach koni, a dla Petersburga, ponoś charak­
terystyczna jest woń spalonego drzewa. Każ­
dy mieszkaniec Europy północnej podróżują­
cy po Bałkanach, nie może· przez parę tygod­
ni pozbyć się przykrego węchowego wraże­
nia z jełczałego tłuszczu. Nawet w Atenach. 
na Akrooolisie - nie pachnie. Możliwe, iż to 
macierzanka, zarastająca białe marmurowe 
ruiny, cdwraca myśl od rozpamiętywań nad 
kolebką naszej kultury. 

Starożytni Egipcjanie używali pachnących 
pastylek do ust. W skład ich wchodził miód, 
myrra, jałowiec, tatarak i żywica. Koran o­
biecuje w raju zapachy imbiru i kamfory. 
Chh1s1de hymny religijne sławią zapach stor­
czyków i mięty. Grecy i Rzymianie naduży­
wali pachnideł i już Solon w Grecji, a w Rzy­
rn11:! J cljusz Cezar wydawali rozkazy spro­
wadzania wonnych olejków i kadzideł. 

Z koflcem wicków średnich używano jako 
perfomę L zw. wodę anielską (mieszanina 
piim;i, mirtu, irysu i cynamonu). Za Ludwika 
XTV we Francji zapanowały zapachy balsa­
micz:lc i żywiczne, podobne do naszych ka­
dzideł. Markiza de Pompadour połowę swych 
dccho<lÓ'N wydawała na wyszukane pachni­
ała, pamiętając zdanie poety rzymskiego Mar 
fidu „riedobrze pachnie, kto ciągle jednako­
vrn pachnie". W owych też czasach ~łynny 
kanclerz kardynał Richelieu tak przesycał 
swr mieszkanie perfumami, że goście dosta­
W:-!li bólu głowy, a często i torsji. Za Ludwika 
XV sprowadzono wschodniego na razie po­
c1 odzenia, olejki różane i jaśminowe. Po krót 
kin' okresie „bezwonnej" rewolucji zapano­
v. ab powszechnie wo da kolońska, fabryko­
wana przez Jana Marj ę Forinę. Skład tego 
specyfiku jest tajemnicą spodkobierców wy­
nalazcy, ale można olrzymać oodobną wodę, 

Żółwie, kraby, węże, kiełbasa z psów i t. p. - oto przysmaki zamorskiej kuchni 
P. Robert Chauvelot, autor wielu wrażeń 

z podróży, a także trzech powieści.: Tajem­
nicze Indj2, Uśmiechnięta Japonja i Rajskie 
Wyspy, przywiózł też ze swych lkznyc~ P?­
dróży dalekich również dalekie wspomruema 
kulinarne, przeważnie dotąd nie ogłoszone 
drukiem. 

- Jestem straszny smakosz, wyznaje p. 
Chauvelot, będący też wiceprezydentem 
„Stowarzyszenia Gastronomów - Regjonali­
stów'~. Przytem mówi, że po wielu doświad­
czeniach, wrócił napowrót do kuchni francu­
skiej, przedewszystkiem do kuchni lyońskiej, 
Albowiem, mówi, Lyon jest stolicą gastrono­
miczną wszechświata. Egzotyzm kulina.rny I 
może być uważany za epiz.od, za urozma1ce-
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nie, ale szybko się przykrzy. Pamiętam, kie­
dy, jeszcze przed wojną, wracałem z dalekiej 
podróży po Syberji, Korei, Mandżurii i kiedy, 
znajdując się w Szan~haiu, dostałem nare­
szcie udziec barani a la Bretonne; doświad­
czałem wówczas prawdziwej rozkoszy, jako 
smakosz. Ta baranina ·to był jakby odzy­
skany kraj własny! 

Pamiętam też, jak w r. 1923, posłano mnie 
do Guatany,·na Wyspy Zbawienia. Wówczas 
p. Michel, dyrektor więzienia na Wyspie Kró 
lewskiej, uraczył ·mnie wyborną sałatą z ją­
dra kokosowego. · Jest to doskonałe w sma­
ku, delikatne a chrupkie zarazem, a posiada 
własności orzeźwiające, · tak pożądane w tym 
klimacie upalnym. Przytem jest to sałata ła-

SKUTKI PALENIA TYTONIU 
przez nieletnich palaczy 

Osłabienie serca a nawet utrata wzroku 

W rocznikach szwajcarskiego tow. nau­
kowego prof. Cloetta ogłosił teraz cieka~ą 
rozprawę o tytoniu i jego użyciu. Okazu1e 
się z tego, że Kolumb sp.otkał pierwszego pa­
lacza w roku 1492 na Kubie i że tytoń w no­
woodkrytej części świata był wtedy już zna­
ny pod postacią cygar i papierosów, a w A­
meryce północnej jako tytoń fajkowy. Nato­
miast tabakę wynalazł dopiero około r. 1500 
francuski poseł w Lizbonie, niejaki Nicota. 
Żucie tytoniu przyszło znacznie później. 

Rozpowszchnienie nowej odmiany doko­
nało się w Europie pod koniec 16-go wieku, 
głównie pod wpływem a.1glików. A w ciągu 
130 lat po odkryciu Ameryki tytoń znano w 
całej Europie, w Azji i Afryce. Działo się to 
mimo bardzo surowych zakazów rządów, 
które w państwie moskiewskiem skazywały 
używających tytoniu na tortury i wygnanie 
na Sybir, mimo zakazu papieskiego z r. 1642 
przeciwko klerykom hiszpa1iskim,'którzy pa­
lili nawet podczas mszy. 

Działanie tytoniu przypisać należy zawar 
tości nikotyny. Wybladły kolor twarzy, puls 
przydługi, zwiększenie wydzielania śliny, 
kurcze żołądka, drżenie członków, wszystko 
to są objawy działania nikotyny. Bo truciz­
na tytoniowa należy do najsilniejszych z rzę­
di1 tych, jakie zna medycyna. 

Działanie nikotyny przy oswojeniu się z 

nią nałogowego palenia, bardzo się zmienia i 
znika. Używanie tytoniu przez takiego pa­
lacza prowadzi do wzrostu ci'nienia w na· 
czyniach krwionośnych i lepszego nasycania 
krwią. ciała, co wy.czuwa się jako pobudze­
nie. Zresztą dało same Łw01."z.y środek obro. 
ny przed nikotyną. 

W wątrobie mianowicie powstaje mate­
rja, która pochłania nikotynę. Nieznaczy . to 
jednak, że u palacza nałogowego można unie 
szkodliwić całą wchłanianą przezeń nikoty­
nę. Z jej resztek powstaje powoli . zarodek, 
który staje się przyczyną zwapnienia arterii. 
Chroniczny katar i wyraźna skłonność do 
przeziębień - oto są zjawiska, "'{YStępujące 
u palaczów nałogowych. 

Ogólne skutki paienia uwidoczniają się w 
narzędziach obiegu krwi, biciach i bólach ser 
ca, nieprawidłowości pulsu, uczuciach lęku 
oraz skurczu naczyń krwionośnych, a mię­
sień serca doznaje zwyrodnienia. Naczynia 
krwionośne ulegają procesowi zwapnienia, 
który zaczyna się zazwyczaj w nogach. 

Dalszym skut~iem palenia jest osłabienie 
wzroku, które dojść może nawet do zupełnej 
ślepoty. W porównaniu z alkoholem nikoty­
na ma ten plus, że nigdy nie pociąga za sobą 
krzywdy bliźniego, działa zaś szkodliwie tvl­
ko na samego palacza. 

Trzy doniosłe jubileusze 
Tak zżyliśmy się z wynalazkami ostatnich 

cza.sów, że trudno uwierzyć, aby istnienie ich 
mogło się liczyć na półwiecze zaledwie. A je­
dnak, dopiero w 1878 roku po raz pierwszy 
zajaśniało światło elektryczne, po raz pierw­
szy ludzie mogli, dzięki telefonowi, usłyszeć 
wzajem głos swój na dalsze odległości i, po 
raz pierwszy też uwiecznić mogli mowę i 
śpiew do reprodukowania ich przez fonograf. 
Zatem, trzy te wielkie wynalazki święcą w ro 
ku bieżącym półwiekowe swoje jubileusze. 

Przed 50 laty pierwsza królowa Wiktorja 
angielska połączyła się telefonicznie przez a­
parat, zainstalowany specjalnie dla niej 
przez Aleksandra Bella, w miejscu urodzenia 
Szekspira - w Stradfordzie nad Avon, z Te­
atrem Gaiety i poleciła słynnej ówczesnej 
śpiewaczce, Kate Field, odśpiewan~e dla niej 
przez telefon kilku popularnych piosenek lu­
dowych. 

Próba ta wypadła zupełnie pomyślnie, bu 
dząc niekłamany zachwyt królowej. 

Bardziej wszakże jeszcze zainteresowało 
świat ówczesny wprowadzenie po Taz pierw­
szy światła elektrycznego przed pói wiekiem. 
Po raz pienvszy zajaśniało ono w Europie na 
ulicach Londynu i Leverpoolu w 1878 roku. 

jakkolwiek dopiero w 5, czy sześć lat póiniej 
rozpowszechniła się ono na kontynencie. 

Narazie wszakże obawy Towarzystw Gazo­
wych, że wraz z zastosowaniem w praktyce 
wynalazku Edisona, interesy ich bardz.o ucier 
pią, okazały się płonn~mi, bowiem wysoka ce 
na lampek elektrycznych - (koszt jednej 
lampki dośc :Słabej siły wynosił 25 szylin­
gów) - uniemożliwiał szerokie zastosowanie 
wynalazku. Nadto, tak silne panowało uprze­
dzenie przeciwko „djabelskiemu światłu", . 
jak je nazywano, że pewnemu obywatelowi z 
Herne Hill, który zorganizował silną i skute­
czną opozycję przeciwko wprowadzeniu elek 
trycznego światła w tern mieście, złożyła lu-
dność hołd publiczny w postaci adresu. . 

Nie d-0ceniano też wartości i innych, ró­
wnoczesnych światłu -elektrycznemu i telefo-· 
nowi wynalazków. 

Tak np. kiedy w tym samym 1878 roku 
profesor Hughes zademonstrował po raz 
pierwszy mikrofon swojego wynalazku, poka 
zując odtworzony za pomocą tegp instrumen­
tu szelest przelotu muchy, nikomu nawet 

I przez myśl nie przeszło, aby wynalazek ten 
mógł mieć jakąkolwiek przyszłość i znacze­
nie dla celów auskultacyjnych i tern samem 
dja.e:nostvcznych. 

two strawna, a rzadka i bardzo cenna; trze• 
ba bowiem wiedzieć, że to serce, wydarte ze 
środka pnia, kosztuje palmę kokosową. 

Jeszcze inne potrawy sprawiły mi 
wielką przyjemność, np. na Antylach i w Po­
łudniowej Ameryce. Potrawa z żółwi lądo­
wych jest bardzo apetyczna, ale musi być 
dobrze pieprzna. Jadłem je na Martynice u 
p. Asthon Tardon'a. Jest to prawdziwy sma. 
kosz. Aby dobrze ugościć swych zaproszo­
nych przyjaciół, utrzymuje specjalną hodo· 
wlę uszlachetnionych krabów jadalnych. Ro­
bi się to w następujący sposób: kładzie się 
kraby do suchej miski. Najpierw skazane są 
kraby na dłuższy post. Jak są już dobrze 
wygłodzone, daje im się ryżu, ziarnek kuku. 
rydzy, a przytem, żeby podniecić apetyt, już 
i bez tego żarłoczny, dodaje się specjalnego 
pieprzu. Kraby objadają się na sucho temi 
specjałami i tyją wprost w oczach. A kiedy 
już otworzą łaµki i nie mogą ich napowrót 
zamknąć, wtedy znaczy, że doirzały iuż do 
półmiska. Taki krab, o smaku jakby pieprz­
nego orzecha, delikatniejszy iest od homara. 
P. Tardon uraczył mnie również zupą z żółwi 
morskich, która jest niewątpliwie smaczniej. 
sza, niż rozgłośna w Anglji oxe-tail-soup {zu. 
pa z wolego ogona). . 

Podróżując po Guajanie, a później po Bra­
zylii, iadłem tam, idąc w ~órę rz. Amazonki 
smażonego wężyka, nazwiskiem iguat'!.a. De­
likatne mięso tego płaza przypomina troch~ 
mięso z kurczęcia, ale jakby z przysmakie1i: 
muszkatałowym. ' 
- W latach dziecinnych jadałem różne bara 
dzo soczyste potrawy, np. pieczonei5o pakę; 
jest to jakbv duży zając, w smaku do udźca 
haraniegn zhHżoiw, wiP-c można )!o jeść i na 
zimno. Dalej jadłem bażanta, zwanego oe. 
nelopa, o mięsie nadzwyczaj delikatnym. Ta. 
ki ba:iant poza Oceanem jest dla nas iakb-y 
niesnodzianka. Natomiast mięso z tapira jest 
barClzo nie dobre, bo jest twarde, a zarazem 
utlud~ ' 

·Kuchnia na Dalekim Wschodzie ma tak'~ 
że swe dobre strony. W Chi.nach np. jedze~ 
nie jest wcale niezłe. Zresztą speciały te są 
znane, iak np. oskrzela z rekina, albo gnia~ 
zda iaskółcze lub owoce konserwnwane w, 
soli i occie; nie zapominając t·eż o kiełhasacli 
z małeJ!o pieska. zwanego szau-sz:au, który 
ma czarny Oi':ot"ek i fakież podniebienie. Jest 
to wcale jadalne. Chh'i.czycy przepadają za 
rnclz~iem małych raczków, ooławi·anych spe. 
ci:ilnie w morzach azjatyckich; ja tego nie 
tubie. 

W Indochinach natomiast jadłem doslio­
nała ootrawę, mianowicie specjalny gatunek' 
robaków palmowyd1 przysmażanych. Potra­
wa kosztowna, ho każdv taki. robak koszto­
wałhv we Francji pńłtrzecfa franka. 

W Japonji spotykamy !'ię z kuchnia_, ha1"• 
d?.iej odoowiadająca nrzeciętncmu pcdni~hie. 
n1tf eurooeiczvka. Gtńwną pof- <J 'vą są rvby. 
Tak wiec podczas jednego obiadu p odano 
nam siedemnaście ~atunków ryb rozmaitych, 
podlanych siedemnastoma rozmaitymi sosa­
mi. Dobrą też rzeczą iest t. zw. saszimi, czv­
li kawałek mięsa, wycięty z żywej ryby, pod­
lany gorącym sosem rumianvm, co się nazy­
wa szoju. Ten sos iest dla Japofczyka 1ów. 
no znaczny z anJ:!ielskim worcester-sauce . .J c. 
ezcze inna potrawa: umangi-messi a la P'.lar. 
szałek Oyama. Jest to wę,~orz, pokrajanv na 
kawalki, podlany tymże sosem szoju, ułożo­
ny na ryżu . a la crćole , potem znów ood)any 
zimnym szoju; jest to potrawa he.rdzo deli­
katna. a ceniona l)rzez .Janończyków, którzy 
mają bardzo czułe podniebienie. tak d::ilece. 
że pastylka mietowa lub z cacnou, pali ich 
w język. Karmelki ja.pańskie robi się z żela­
tyny słodkiej, napuszczonej kropelką cytry­
ny. 

Nie mówię już o Indiacłi, pon:cw-.7. na o~ 
.~ół biorąc, je się ta.m 'hftrcbn źle. Cia61e te 
same currv z rogacza, albo z kurc7c:6::;. Bi~tl• 
nego kuraka wrzu<:ają żywe~o d•i wrr.;;,.:e·'. 
wody, wvskubują mu pierze i obdzi1::rah ze 
skóry. Potem dopiero patros~ go i pNhfą 
z rY'-!em i na starem maśle.„ 



Nr. 43 „Hasło Łódzkie" z dnia. 12 lutego 1928 r. 

KRDlllKA Sprawozdanie 
~ Og6lnttgo Zebrania czlonk6w Stow. Wlaścicieli Piwiarń 

Niedziela, 12 lutego, Eulalii P. 
Poniedziałek, 13 lutego, Katarzyny P. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Grube ryby. 
Teatr Kameralny - Niewiema. 
Teatr Popularny - Krysia Leśniczanka. 
Teatr „Gong" = Kochanie! Zdejm maskę! 

KINA: 
Apollo - Zakazana ulica Algieru. . • 
Casino - Napoleon. 
Corso - Żona Faraona. · 
Czary - Najsprytniejszy złodziej 8wiata. 
Grand-Kino - GeheilllA Miłości. 
Mimoza - Całować to nie grzech. 
Mewa - Czarny anioł. 
Nowości - Robinson w Dżungli. 
Odeon - żona Faraona. 
Oświatowy - Verdun. 
Resursa - W płomieniu tycia. 
Splendid - Czerwona tancerka. 
Spółdzielnia Państw. - Ona ma coś. 

Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 73J 
Turniej walk zapaśniczych. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w Mcy, dnia 12-go lutego dyżurują 

aastępujące apteki: 
Sukcesorowie F. Wójcickiego (Napiór­

kowskiego 27), W. Danielecki (Piotrkowska 
127), P. Ilinicki i J. Cymer (Wólczańska 37), 
Sukcesorowie Leinwebra (Plac Wolności 2), 
Sukcesorowie J. Hartmana (Młynarska 1), J. 
Kahane (Aleksandrowska ~O), - · 

20-letni jubileusz 

Cechu Nistrzów Tnpłcerów-­
Dekorntorów 

W dniu dzisiejszym minęło 20 lat od chwi­
li powstania Cechu Mistrów Tapicerów-De­
koratorów m. Łodzi. 

Główną przyczyną, jaka skłoniła Cech 
len do uświęcenia dwudziestolecia sweóo 
istnienia, był moment, w którym zakończó~o 
działalność starej ustawy cechowej z roku 
1816, a weszła w życie nowa ustawa o rze­
miośle, na podstawie której, protokułem ob­
jętym z dnia 7 stycznia b. r., wybrano Komi­
'Sję dla zalegalizowania ustawy Cechu. 

W dniu 8 lutego r. b. w lokalu Stowa­
rzyszenia Majstrów Fabrycznych przy ulicy 
Żeromskiego 74, odbyło sie: w 11 terminie 
o godz. 17, Ogólne Roczne Zebranie Sto­
warzyszenia Właścicieli Piwiarń na Woje­
wództwo Łódzkie przy udziale 94 członków. 
Zebranie zagaił Prezes ł\leksander Borowicz, 
na przewodniczącego jednogłośnie powołano 
p. Wacława Jagusia, który ze swej strony 
na asesorów zaprosił: prezesa I-go Oddziału 
Właścicieli Piwiarń ze Zgierza p. Laskow· 
skiego, z Pabjanic p. Borkowskiego, z Łodzi 
p. Gawrońską, pp. Hugo Frydrycha, Juljusza 
Benkiego, Franciszka Ciechanowskiego, a na 
Sekretarza p. Stefana Marczewskiego. 

Po zatwierdzeniu przez Ogólne Zebranie 
porządku dziennego, głosu udzielono preze­
sowi p. fi. Borowiczowi, który odczytał spra­
wozdanie z działalności Zarządu za rok 
ubiegły. 

Rei1sumując całość sprawozdania, pod­
kreślić należy intensywną działalność Zarzą­
du, w szczególności biorąc pod uwagę ilość 
odbytych posiedzeń i zebrań, a mianowicie: 
12 ogólnych miesięcznych zebrań, 7 posie­
dzeń Zarządu, kilka posiedzeń specjalnie 
wyłonionych komitetów itp. W obronie słusz· 
nych praw Członkowskich, Zarząd wielokrot­
nie zmuszony był z pośród siebie wyłaniać 
delegację do Władz ł\dministracyjnych, Skar­
bowych, a nawet i do Władz Ministerjalnych. 

Z pośród całego szeregu doniosłej wagi 
poczynionych przez Zarząd spraw, Ogólne 
Zebranie przyznało specjalne uznQnie finan­
sowej gospodarce T-wa w udzielaniu bied­
niejszym swym członkom pożyczek, nie bio­
rąc za takowe najmniejszego procentu, a 
chcąc w tym kierunku rozszerzyć SWCl dzia · 
łalność. Ogólne Zebranie Członków, posta­
nowiło powiększyć miesięcznct członkowską 
składkę z jednego złotego na l zł. gr. 50. 

Sprawozdanie kasowe i Komisji Rewi­
zyjnej, Ogólne Zebranie przyjęło do wiado­
mości i zaakceptowało z całem zaufaniem. 

Po powyższych sprawozdaniach, wybra­
no Komisję Skrutacyjną w osobach pp. W. 
Szymańskiego, Kukulskiego, Kowalskiego, 
Bechtolda i panią Cyranowską - po rozda­
daniu 94 list wyborczych, zarządono wybory 
z pół godzinną przerwą. 

Po pół godzinnej przerwie, przystąpiono 
do dafszych obrad, w czasie których p. Bo­
rowicz objaśnił zebranym decyzje Zarządu 
w sprawie przystctpienia Stow. Właścicieli 
Piwiarń na Województwo Łódzkie, do Bez· 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem, 
mieszczącym się przy Resursie Rzemieślni­
czej wszyscy obecni na zebraniu Członkowie 
Stowarzyszenia jednogłośnie zaakceptowali 

złożony przez Zarząd Stow. akces do Komi­
tetu Stanu Średniego Współpracy z Rządem, 
oraz przyrzekli prenumerować bezpartyjny 
dziennik ,Hasło Łódzkie". 

Stwierdzono, że kilkakrotnie udawała się 
delegacja Stew. Wlaśc. Piwiarń do Zarządu 
Elektrowni Łódzkiej w celu obniżenia taryfy 
za zużyte oświetlenie interesów handlowych, 
wystaw, oraz lamp frontowych, gdyż w Lo­
dzi obarczeni jesteśmy 25 proc:. podatkiem 
komunalnym od oświetlenia elektrycznego 
w naszych interesach. Ostatecznie zarząd 
elektrowni przysłał list z wnioskiem zareje · 
strowania zrzeszonych w Stowarzyszeniu pi­
wiarń i in. 

Zebrani członkowie pokładając nadzieję 
w uzyskaniu obniżenia taryfy za światło, u­
poważniając Zarząd do dalszej i stanowczej 
interwencji u Zarzctdu elektrowni w tej 
sprawie. 

Przedstawiciel Generalnej_ Reprezentacji 
ł\rcyksiążęcego Browaru w Zywcu p. Stan. 
Plenkiewicz wystosował list na ręce prezy­
djum Ogólnego Zebrania, prosząc o podanie 
do wiadomości właścicieli piwiarń ceny na 
piwo .Marcowe", „Zdrój", „f\le• i porter 
w butelkach i na beczkowe w litrach. Ze· 
brani list powyższy przyjęli do wiadomości 
i wobec powszechnie znanej dobroci piwa 
żywieckiego, wszyscy postanowili zostać od­
biorcami tego piwa. 

Wobec wystąpienia kilkunastu mówców 
z ostrą krytyką skierowaną przeciw ekspe· 
djentom browaru Gustawa Keilicha (Orla 25), 
którzy dostawiając piwo do domów przwat-
11ych, godzą tern samem w interesy właści­
cieli piwiarń, Ogólne Zebranie upoważniło 
Zarząd do podjęcia w tej sprawie pertrakta · 
cyj z p. Gustawem Keilichem, nie cofając 
się przed żadnymi środkami aż do ogólnego 
bojkotu danego browaru włącznie. 

Po obliczeniu przez Komisją skrutacyjną 
ilości głosów, okazało się, że większością 
głosów wybrano ponownie stary zarz~d i ko­
misję rewizyjną. 

W końcu na ręce prezydjum Zebrania 
wpłynęły piśmienne podania pp. M. Stefań­
skiego i f\. Szkudlarka, że z powodu wątłe­
do zdrowia oraz nadmiaru pracy składają 
swe mandaty. Ogólne Zebranie za owocną 
pracę dla dobra i rozwoju Stowarzyszenia 
obu panom, złożyło im serde<::me podzię­
kowanie. 

W końcu uchwalono urządzić dla swych 
członków i zaproszonych gości zabawę pod 
nazwą .Zakończenie Karnawału" i w tym 
też celu wybrano specjalną komisję, poczem 
zebranie rozwiązano. 

W tak wielkiej chwili dziejowej, która 
na~eszła dla tego zasłulonego Cechu, nie bę­
dzie od rzeczy wymienić nazwiska tych Mi­
strzów, którzy położyli podwaliny organiza­
cyjne tej instytucji w dniu 12 lipca 1901 r. 
Są 'nimi pp.: Drozdowski F., Prasałowski J. 
Miks.zew~ki F., Majews~i P., Fogelzang J.: 

findzwyczDJne zebranie ZWłijzku R1cznych Tftaczy 
Organizacyjna przynależność tkaczy. Akces do Bezp. 

Bloku Współpracy z Rządem Ere~1ńsk1 W., Jaszewski A., Wągrowski J., 
Fra1mark A., oraz Mertyn G. Ostatni czte­
•cj już nie żyją. 

Podczas dwudziestoletniego istnienia Ce­
chu, w poczet członków wpisano 53 mi­
strzow, 146 czeladników, oraz 164 uczniów. 

Obecnie w skład zarządu Cechu wcho­
dzą pp.: starszy zgromadzenia Stanisław Kor 
czak, P_?dsta1szy Kazimierz Kasprus, sekre­
tarz Wiktor Łuczak oraz skarbnik Zygmunt 
Kaliński. 

W dniu onegdajszym w lokalu przy ulicy 
Miodowej Nr. 4 odbyło się nadzwyczajne ze­
branie ~wiąz!rn Wl.iścicieli Ręcznych War­
sztatów Tkackich z następującym porząd­
kiem dziennym: 

1) Organizacyjna przynależność Związku 
Właścicieli Ręcznych Warszatów Tkackich 
do ,,Resursy Rzemieślniczej" i upoważnienie 
jej do reprezentovl'·an1a Związku w sprawach 
zawodowych i politycznych; 

Jako przykład intensywnej prący i świet- 2) Przyłączenie się do Bezpartyjnego Blo 
nej organizacji niech posłuży fakt, że Cech ku Współpracy z Rządem, wreszci~ 
powołał do życia cztery Komisje: kwalifika- 3) Wolne wnioski. 
c~ną, ?świat?wą, cennikową i opieki szkol- Zebranie zagaił prezes Związku p. Franci-
ne1, kfor~ ~loJ'\C na wysokości swego zadania I szek Janowicz przy udziale sekretarza p. Ry­
przyczyma1ą się do sprężystej pracy w Ce- szarda Serwatki w obecności 55 człon1{ów. 
chu: . Po dłuższej dyskusji, jaka powstała przy 

dziennego, przyjęta została uchwała, że Zwią 
zek wstępuje do „Resursy Rzemieślniczej" 
powierzając jej jednocześnie przedsięwzięcie 
kroków celem zaliczenia tkaczy ręcznych w 
poczet rzemieślników, dotychaas bowiem nie 
zostali oni objęci nową ustawą. 

Drugi punkt porządku dziennego, doty­
czący kwestii politycznej w związku z nad­
chodzącemi wyborami do ciał ustawodaw­
czych, po wypowiedzeniu się kilku członków 
został jednomyślnie uchwalony i Związek 
zgłosił swój akces do Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem. 

Po załatwieniu szeregu spraw związanych 
z organizacją wewnętrzną związku zebranie 
po czterogodzinnych obradach zamknięto. 

(iks) Sw1etny fundament padło.fony pod oświa- rozważaniu pierwszego punktu porządku 
tę mło?zieży rzefnieślniczei w Cechu Tapi-

d~f ~t t~~k~~:a~~:~wsi~a~ar~~~~!i~tc~ą1~~= I..,... ."'".-·.··;;:. ~::-:pó,ł~yci~- w. yz.na:· i narod:~:;ci •:me oto ha:Jła 
rodu, otrzyma należyte wykształcenie facho-

• we. dus1e1sze1 pracy panstwoweJ. 
W ostatnim bowiem czasie z inicjatywy • 

starszego zgromadzenia p. Stanisława Kor- .....,.... - !Mi P+•m• •
1 

c7aka oraz P· dyr. Tomaszewskiengo zorga- rQitiM 'WW&mhW*f'tl'W' l'W Mi WAUNWiitmctPtt!li• '&fr *iiifi4&ł!ł!ff'" 
mzowane zostały Kursy dokształcające dla 
Mistrzów i takież same dla czeladników oraz • 
wprowadzony został przymus posyłania ucz- w n 
11iów do szkół zawodowych. 

Dzisiejszy dzień jubileuszu Cech Mistrów 
Tapicerów i Dekoratorów uczci nader uro­

dla wszystkich rzemieślników 
i drobnych kupcó 

czyście. 

O godz. 12.0 nastąpi zbiórka w lokalu Ce­
chu przy ulicy Pi.otr~owskiej 102, zaś o godz. 
1 po poł. odbędzie się nabo~eństwo w koście 
Ie śv~. Krzyża.. O godz. 2 po poł. uroczysty 
1-ianktet w sah Handlowców Polskich przy 
ul. Piotrkowskiej 108. 

\(! dniu tak uroczystym składamy Cecho­
wi Mistrzów Tapicerów i Dekoratorów m. 
Lodzi życzenia dalszego świetnego rozwoju. 

. 
Sekcja prawna przy Tow. Rzem. „RESURSR'' ul. Kilińskiego 123 

prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za mimmalną opłatą 

porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj· 
nych, podatkowych i t. d. 

Przyjęcia odbywają si~ 

od 7-9 wiecz. 

we wtorki piątki każdego tygodnia 

Przechodzqc o li ce, 
patrz Pilnie 

a unikniesz kalectwa a naw t 
i śmierci. 

ODEZWA! 
Pierwszego Og6łnopols1Uego Zjazda 

Drobnego Kupiectwa 
Centrala Drobnego Kupiectwa i Przemysłu 

Rzeczypospolitej Polskiej zwołuje na dzień 
19 lutego b. r. do Warszawy w gmachu Sto· 
warzyszenia Handlowców, przy ulicy Siennej 
16 Pierwszy Ogólnopolski Zjazd Drobnego 
Kupiectwa. 

Wszystkie zawody, wszystkie odłamy pracy 
jednoczą się, organizują i odbywają zjazdy 
celem obrony swych praw oraz interesów 
zawodowych. 

Tylko Drobne Kupiectwo, będące podwa• 
liną Stanu Średniego, dotychczas jeszcze nię 
jest zorganizowane. Drobne Kupiectwo znaj· 
dując się do dziś przeważnie w szeregach 
różnych partyj politycznych, odczuwa obecnie 
następstwa bierności swej i niedbalstwa pod 
względem organizacyjno-zawodowym. Zadna 
z tych partyj politycznych nie spełniła dotąd 
ani jednego z najżywotnejszych postulatów 
Drobnego Kupiectwa polskiego. 

Podatki przekraczają możność płatniczą 
drobnego kupca, brak odpowiedniego przed­
stawicielstwa w komisjach szacunkowych i 
cenntkowych brak kredytów, a wreszcie hań­
biące ogół naszego Kupiectwa ustawy pod 
nazwą „walki z lichwą", sprawiły, że Drobne 
Kupiectwo stanęło w obliczu doszczętnel 
ruiny. 

Czas położyć kres tym wszystkim niedo· 
maganiom naszego życia. 

Drobne Kupiectwo - ten rdzeń miesz­
czaństwa polskieko· - musi zdobyć się na 
krok stanowczy. Musi wywalczyć sobie na­
leżne stanowisko w społeczeństwie i zabrać 
nareszcie głos we własnych żywotnych spra­
wach. 

Rzad obecny przystępuje dziś do wiel­
kiego dzieła - odrodzenia gospodarczego 
Polski. Wchodzi w życie ustawa przemy· 
słowa, a niezadługo odbądą sie na całym 
terenie RzeczypospoHtej wybory do Izb Prze­
mysłowo· Handlowych. 

Do pracy tej wszyscy musimy stanąć w 
jednym sze1egu l 

Niechaj wszystkie miasta, wszystkie mias­
teczka wyślą swe przedstawicielstwa na Pier­
wszy Ogólnopolski Zjazd Drobnego Ku­
piectwa. 

Obywatele Kupcy I 
W chwilach dla Ojczyzny przełomowych 

zdaliście chlubnie eazamin, stając w pierw­
szym szeregu jako na1of1arniejsi obywatele. 
Dzisiaj musicie dowieść, że kochacie swój 
zawód, źe pragniecie zapewnić mu w społe­
czeństwie należne uznanie. Niechaj obrady 
Zjazdu będą nacechowane jednościct, zgodą 
i karnością. Niechaj myślą przewodnią wszyst­
kich uczestników Zjazda będzie wywalczenie 
lepszego jutra dla Drobnego KupiecLwa poi· 
skiego, zapewnienie rozkwitu polskiego handlu 
i odrodzenie miast polskich. 

Komitet Zjazdowy Pierwszego Ogólnopol­
skiego Z1azdu Drobnego Kupiectwa. 
Kłobukowski Bolesław, Dobrowolski Józef, 

Mierzejewski Wacław, Uszyński Bolesław, Bo· 
lejko Bolesław. 

Uwaga! Po wszelkie informacje w spra­
wach Zjazdu należy zwracać się do Biura 
ZJazdowego w Warszawie przy Centrali Drob· 
nego Kupiectwa i Przemysłu R. P. ulica 
Widok 16. 

Uczestnikom Zjazdu zamiejscowym przy­
sługuje ulga kolejowa w wysokoćci 66 proc, 
w drodze powrotnej. 

I zaw~~~~mi~'!ra~!~~~:~~~:h w• I 
wszystkich sprawac:h ogłoszeniowych I 
i reklamowych, winni się zgłaszać do 
sekr et!lrj~tu Cechu, ul. Kopernika 46. 

JWM fb*G*M ii AA•i* twiW?M 'W • 



Str. to „Hasło Łódzkie" z dnia 12 lutego ·1928 r-. 

Gro:Zny poźar fabryki 
-Ofiara · rozszalałego żywiołu dogorywa w szpitalu 

Winę za wybuch pożaru ponosi fabrykant 
W dniu onegdajszym o g·odzinie 1L wie­

czorem wybuchł groźny pożar w fabryce Iza­
aka Berger.a przy uHcy Łomżyńskiej 20/22. 

Ogień .powstał, yr odc}.ziale sz~rparnL pod­
czas .pracy· Ili-dej . zmiąny~ robotników. Od 
iskry powst_ałej ·wskutek tarcia zapaliła · się 
bawełna. Przesyoona kurzem atmosfera szar 
parni oraz wielka ilość nagromadzonego ła­
twopalnego materjału sprzyjały gwałtowne­
mu rozszerzaniu się ognia, który momental­
nie objął całą salę, mieszczącą się na parte­
rze .. Wśród robotników powstała nieopisana 
panika. _Sytuacja ich była wręcz . tragiczna, 
gdyż przez okna uciekać nie mogli, ponieważ 
były- zakratowane. Cała masa ludzi rzuciła 
się ku w)rj ściu; · jednakże płomienie przesko­
czyły do klatki schodowej. 

Poprzez ogień musieli robotnicy przedo­
stawać się ku wyjściu. Kilku z nich uległo 
dotkliwym poparzeniom. Straszny byl nato­
miast los ostatniego z uciekających Andrzeja 
Kwaśniewskiego (Szosa Pabj an icka 62). U­
legł on straszliwym poparzeniom, tak że nie­
przytomnego musieli towarzysze pracy z na­
rażeniem życia wyciągnąć z płomieni. 

Na miejsce pożaru natychmiast przybyły 
4 oddziały straży ogniowej oraz komendant 
dr. Grohman, który objął kierownictwo akcji 
ratowniczej. Usiłowania strażaków szły w 
kierunku niedopuszczenia ognia do górnych 
pięter gmachu fabrycznego. Akcja była nie­
zmiernie utrudniona ze względu na ciężki do­
i azd dla autowozów. 

Doktorzy, sanitarjusze oraz 3 siostry mi­
łosierdzia z pobliskiego szpitala wojskowego 
przy ulicy Łomżyńskiej 17 przystąpiły do 
opatrywania poparzonych robotników. 

Kwaśniewskiego w stanie bardzo cię~ki.m, 
zagrożonego ślepotą, odwieziono do szpitala 
św. Józefa. Podczas sprawdzania, czy wszy 
scy robotnicy zdołali się uratować stwierdzo­
no, iż brakuje portjera fabryki SO-letniego 
Gotlieba Wentlanda, zamieszkałego na tere­
nie fabrycznym. 

Gdy okazało się, że w mięszkaniu również 
go niema, powzięto przypuszczenie, iż padł 
on ofiarą pożaru. Narażając się na wielkie 
niebezpieczeństwo strażacy przystąpili d_o 
energicznych poszukiwań i wreszcie dokonali 
strasznego odkryda, - O.to wśród palących 
się bel bawetny, leźał Wentland, nie_ dając 
tadnych ·oznak źycia. 

Stwierdzono, iż został uduszony przez 
dym. Wydobyt-o trilpa i wyniesiono na . po­

. dwórze. Jak usfaliło dochodzenie policyjne 
Wentland, znajdujący się w sali, gdzie wy­
bucM. pozar, usiłował również uciekać, jed-

· OPERA · ~",MADAME BUTERFLY". 

. . Na dzień 22 i 23 bm. ·przegotowuje Teatr 
Miejski w ·imprezie T9warzystwa Operowe­
go premje.rę. pn:eślicznei .o. japońskiej fabule 
G. Puccini'ego -o~ery ;,Madame Buterfly". 

Wystawioną ona będzie z całą staranno­
ścią bez uwagi na ogromne · kosżta z tern 
związane. 

W operze tej wystąpią obok p. Br. Olec­
kiej, znakomitej odtwórczyni tytułowej par­
tji, wybitni artyści Opery Warszawskiej p. 
T. Skonieczna jako Suzuki, A. Dobosz w par 
tji Pinkei·tona i F. Freszel, niezrównany jako 
konsul Sharpless, oraz szereg innych pierw­
szorzędnych artystów. 

Opera daną będzie w całości. w pełnej ob 
sad.zie i z chórami, z udziałem zawodowej or­
kiestry symfonicznej. 

Będzie to istotnie ważne zjawisko arty­
styczne, albowiem tak reżyserja, jak przy­
gotowanie muzyczne unika połowiczności, 
nie szczędząc również operze bogatej opra­

. wy dekoracyjnej i kostjumowej. 
Reżysetja pod fachowem kierownictwem 

artystów p. K. Tatarkiewicza i F. Freszla, 
kierownictwo muzyczne spoczywające w wy­
trawnych rękach p. D. Kleidta, nadto dyr. J. 
Bojanowskiego, którego cenną współpracę 
udało się T-wu pozyskać - dają rękojmję 
arty~j:y~~!!.ęi wartości imprezy. 

Bilety poniimo- ogromnycn·-kosztów-·J1łep00· 
wyższone, sprzedaje Teatralna Kasa Zama­
wiali w cukierni Gostomskiego, u1. Piotrkow­
ska 76, teł. 64-00. 

nal{ze wobec kłębów dymu stracił orjentację 
i biegnąc wpadł na maszynę. Uderzywszy 
głową w osb-ą wystającą · część maszyny, o 
czem świadczyła głęboka rana w czole, stra­
cił przytomność, a następnie udusił się dy­
mem. 

Trupa tragicznie zmarłego Wentlanda za­
bezpieczono na miejscu do zejścia władz są· 
dowo-fledczych. 

Po 4-godzinnej walce z żywiołem udało 
się go zlikwidować. Pastwą pożaru padł ca­
ły parter gmachu, t. j. szarparnia. Straty na­
raz ie nieustalone; według wszeikiego prawdo 
podobie11s iwa jednak wyniosą parę tysięcy 
złotych. . 

Jak się dowiaduj{!my w ostatniej chwili w 
stanie Kwaśniewskiego nie zaszła zmiana na 
lepsze; przechodzi on straszne męczarnie, a 
lekarze obawiają się o jego życie. (p) 

* :;. * 
Onegdajszy pożar do głębi wstrząsnął ca­

lem miastem i spowodował nal;rchmiastową 
interwencję władz. Pan wojewoda Jaszczołt 
dowiedziawszy się o tragicznym wypadku 
wydelegował natychmiast na miejsce pożaru 
specjalną komisję dla zbadania przyczyn 
wstrząrnjącej tragedji. 

W skład tej komisji weszli: naczelnik wy­
działu administracyjnego województwa pan 
Dychdalewicz, jako członkowie zaś komisarz 
rządu na m. Łódź p. Strzemiński, komendant 
policji m. Łodzi p. podinspektor Elzesser-Nie 
dzielski, komendant Łódzkiej Straży Ognio­
wej Odwtniczej dr. Alfred Groh.man, zastę­
pca naczelnika wydziału zdrowotności woje­
wództwa p, dr. Lewy, inżynierowie urzędu 
wojewódzkiego pp. Woźnicki i Piasecki, na­
czelnik wydziału przedsiębiorstw miejskich 
magistratu p. inżynier Berliner oraz inspek­
tor pra<;y p. Niepokojczycki. Komisja ta u­
dała się na miejsce i przeprowadziła dokład­
ną lustrację fabryki Bergera. 

ff' w HffE§ 

Zostało ustalone, że pożąr wybuchł w 
szarparni wskutek krótkiego spięci~, lokal 
szarparni był zbyt ciasny na pomieszczenie 
ogromnej ilości bawełny, w której bele tara­
sowały wyjście, wskutek czego tragiczny wy­
padek z ludźmi podczas pożaru był nieunik­
niony, tembardziej, iż okna mieszczące się 
na parterze szarparni były zakratowane. 

Następnie komisja stwierdziła, że fabryka 
była niedostatecznie zaopatrzona w węże hy­
drantowe i że całe terytorium fabryczne urą­
ga elementarnym wymogom sanitarnym. Wo­
bec stwierdzenia powyższych braków komisja 
zarządziła natychmiastowe zamknięcie fab:-y 
ki do czasu usunięcia braków. Protokuł oglę 
dzin został przedłożony wojewodzie do za­
opinjowanla . 

Właściciel fabryki Izaak Berger poci<1;g­
nięty zostanie do odpowiedzialności za nie­
dbalstwo, które spowodowało śmierć jedne­
go robotnika i ciężkie poparzenie drugiego. 

Na ulicy Łomżyńskiej komisja została u­
derzona przez ohydną woń, której źródłem 
była fabryka firmy Wenske i Ska, znajdują­
ca się pod Nr. 13 przy tejże ulicy. Wobec 
tego przeprowadzona została inspekcja tej 
fabryki, której wynikiem było stwierdzenie 
rozpaczliwych warunków sanitarnych. Spo­
rządzony został przeto protokuł, w którego 
wyniku firma W enske i S-ka pociągnięta zo­
stanie do odpowiedzialności karnej. 

Pan wojewoda Jaszczołt po zapoznaniu 
się z protokułem komisji o przyczynach tra­
gicznego wypadku w fabryce Bergera wydał 
zarządzenie, aby ustanowione w swoim cza­
sie komisje przeciwpożarowe przystąpiły na­
tychmiast do działania. Komisje te w licz­
bie 4 będą obchodzić powierzone sobie rejo­
ny i sprawdzać, czy znajdujące się w nich 
nieruchomości w pierwszym rzędzie fabryki 
zaopatrzone są w odpowiednie środki prze­
ciwpożarowe. 

Strzelanina na-ulicy Miedzianej 
Ranny robotnik został odwieziony do szpitala 

W dniu wczorajszym miał miejsce nie­
zwykły wypadek. W godzinach wieczoro­
wych ulicą Miedzianą szedł w towarzystwie 
dwóch kolegów 20-letni Zygmunt Zrobek, za­
mieszkały przy tejże ulicy Nr. domu 13. Był 
on ·silnie podchmielony i zachowywał się a­
wanturniczo. Przed domem przy ulicy Mie­
dzianej 6 idący natknęli się na trzech ludżi, 
zajętych rozmową. 

Zrobek, przechodząc, jednego z nich 
pchnął gwałtownie. Pchnięty zareagował na 
to siln.em uderzeniem w twarz, poczem ·wraz 
z - towarzyszami przeszedł na drugą stronę. 
Doprowadzony do wściekłości Zrobek pognał 
za nimi i zkolei uderzył w twarz osobnika, 
który jemu wymierzył dotkliwy policzek. 

Wobec tego, że zamierzał w dalszym cią­
gu prowadzić bójkę, napadni,ty nakazał cof-

nąć mu się o dwa kroki, grożąc, że w prze­
ciwnym razie będzie strzelał. Istotnie wydo­
był z kieszeni rewolwer. Nie bacząc na to 
Zrobek. ponownie się nań rzucił. 

Wówczas padły dwa strzały. Jedna z kul 
przeszyła Zrobkowi udo. Po strzałach strze­
lający wraz z towarzyszami rzucił się do u­
cieczki. Przerażony Zrobek uczynił to san1-0 1 

zostawiając swych kolegów. Następnie udał 
się do restauracji przy Wodnym Rynku, na­
pił się wódki i ·poszedł na ·· seans do jednego 
z podrzędnych kin. 

W pewnej chwili zrobiło mu się niedo­
brze i zemdlał. 

Jak się okazało przyczyną omdlenia był 
silny upływ krwi. Zawezwano pogotowie ra­
tunkowe, które przewiozfo Zrobka do szpita­
la św. Józefa. , ... 

GRAND­
KINO 

Porywający potęgą uczucia dramat w 12 .ak­
tach ilustruje życie Wielkiego Księcia po 

rewolucji rosyjskiej p. t. 

Dziś i dni 
następnych ł 

12-43 
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Początek seansów punktual­
nie o godz. 4, 51/2, 7, 81/2 i 10, 
w soboty, niedziele I święta 

o 1 po po!. 

Orkiestra pod dyrekcj11 pana 
R. Kantora. 

„Gehenna Plilości" 
przy współudziale najwybitniejszych gwiazd ekranu 

Iwan Petrowlcz, ud~~~;~blc~;;ant 
Bruno Kastner I ul~~~1~1tec . 

Vivian Gibson, najph~~~1 ~!~!c~~-bleta 
Przepl~kny ten film wywołał ogólne uznanie całej prasy 
europejskiej. Specjalnie zaangażowany znakomity chór 
ros1jsld wykona pieśni rosyjskie. Ilustracja muzyczna 
specjalnie dostosowana do obrazu z utworów rosyjskich 
kompozytorów. - Ze wzgl~du na wysoki\ wartość arty­
styczną i nastrojową filmu uprasza się Sz. Publiczność 

o punktualne przybycie na początek seansów. „ 

Nr 43 
, 

Poniedziałek, 20-go lutego r. b. 

„RED.UTA PRASY" 
pod nazwą 

„Po!et.nanie karnawału" 
~&&mBm 

st;M•;cgamptw 

. TEATR MIEJSKI. 
Dziś dwa przedstawienia: 
o godz. 4 po południu po cenach zniżo­

nych „Kredowe Koło" po raz 41-ty. 
Wobec wyjazdu na urlop wypoczynkowy 

J. Woskowskiego rekordowa ta sztuka na 
parę tygodni zejść będzie musiała z afisza. 

WYSTĘPY MIECZYSLA W A FRENIO,A 
Dziś wieczorem oraz w dalszym ciągu ju­

tro (wszystkie bilety na jui:ro sprzedane), we 
wtorek i we środę- występy mistrza - jubilata 
Mieczysława Frenkla w wybornej komedji­
~ffotochwili Michała Bałuckiego „Grube ry­
by". Dziś początek o godz. 8.30, jutro (po­
ni-edziałek} o godz. 7.30, we wtorek i we 
środę o godz. 8.30. 

W próbach pod kierunkiem reż. K. Tatar­
kiewicza 3-aktowa tragifarsa kołtuńska Ga­
brjeli Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej" 
(na jubileusz Antoniny Dunajewskiej) oraz 
pod kierunkiem reż. J. Boneckiego sztuka w 
11 obrazach P. Szczegolewa i A. Tołstoja 
„Spisek Carowej" (Rasputin). 

TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1). 
daje dziś o godz. 5 P" południu po cenach 
zniżonych wesołą komedję amerykańską 
„Najdroższa moja Peg", 

\Vieczorem oraz w dalszym ciągu jutro, 
we wtorek i we środę występy świetnej ar­
tystki Teatru Narodowego Mieczysławy 
Cwiklińskiej w koronkowej, subtelnej kome· 
dji włoskiej R. Bracco „Niewierna". Dzisiej­
sze wiec:rorowc przedstawienie rozpocznie 
się wyjątkowo o godz. wpół do dziesiąte\ 
wieczQl'em. 

Bilety do godz. 2-ej w cukierni Gostom­
skiego, od godz. 4 w Kasie Teatru przy ulicy 
Traugutta. 

W czwartek raz jeszcze po cem.ch zniż.io­
nych 11śnieg". 

Bilety od dziś. 
JUBILEUSZ W TEATRZE MIEJSKIM. 
Przygotowania do jubileuszu Antoniny 

Dunajewskiej są w pełnym toku. Próby z 
„Moralności pani Dulskiej" pod kierunkiem 
K. Tatarkiewicza zapowiadają świetne wido­
wiska. $więto jubileuszu cenionej artystki 
nada wieczorowi charakter uroczysty. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś w niedzielę dwa przedstawienia: o 
godz. 4.20 po poł. i 8.20 wieczorem najpięk­
niejsza z operetek w 3-ch aktach „Krysia 
Leśni.czanka" z pp. Jurdzińską, Piątkowską, 
Zielińską, Brrozowską (cyga.11ka Mina) p. Ur­
bańskim, Góreckim, Tartakowiczem w ro­
lach czołowych. „Krysia Leśniczanka" zje­
dnała sobie sympatję widzów czego dowo­
dem 26-te przedstawienie tej miłej i melodyj 
nej operetki. Bilety w<;ześniej do nabycia w 
kasie teatru Ogrodowa 18 i w kwiaciarni 
B-ci Dymkowskich, Plac Kościelny 4. 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 4.20 po 
południu i 8.20 wieczorem świetna komedja 
w 3-ch akta.eh M. Bałuckiego „Klub kawa­
lerów" pod reżysetją St. Dębicza. Ceny 
miejsc od 50 gr. do 2 zł. do nabycia w kasie 
teatru. 

Teatr literacko-artystyczny „GONG0
• 

Program p. t. „Kochanie! Zdejm maskę!" 
w dalszym ciągu ściąga codzieć tłumy publi­
czności. „Zwycięskie tango" w wykonaniu 
Hani Runowieckiej i prof. Giniszewskiego 
wywołują na sali prawdziwą sensację. Ale­
xja stała się prawdziwą ulubienicą Łodzi. 
„Carmen i Toreador" w wykonaniu pp. Ta­
larico i Bolcia Kamińskiego oraz „Maskara­
da w Filharmonji" w wykonaiu całego ze­
społu. 

Dziś trzy przedstawienia o godzinie 5.45, 
7.45 i 10 wiecz. 

TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA 
Przędzalniana 68. 

Dziś, w niedzielę, o godz. 5.30 po połucbiu 
artyści Teatru Miejskiego odegrają wesołą, 
amerykańską komedję w 3-ch aktach p. t. 
„Fenomenalna umowa". 

· Udział biorą pp. Niedziałkowska, Sławiń­
ska, Tatarkiewiczówna, Brodniewicz, Fabi­
siak, Kijowski, Mroziński, Szubert i Tatar­
kiewicz. Reżyserował Konstatnty Tatarkie­
wicz. Bilety od 50 gr. do 2 zł. do nabycia w 
V oddz. Str. Ogn. 
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Skrzynka do listów 
'Szanowny Panie Redaktorze! 

W imię prawdy najuprzejmiej proszę Pa­
na Redaktora o zamieszczenie w poczytnem 
'Jego piśmie poniższych paru słów. 

Kilka dni temu „Głos Polski", „Neue Lo­
tlzer Zeitung" oraz „Robotnik" zamieściły 
notatkę, w kfórych zarzucają mi rzekomo nie 
prawne postępowanie w sprawie opłat za zaj 
mowane przeze mnie mieszkania służbowe 
oraz rzekomo nieprawne pobranie w 1927 r. 
jednorazowego zasiłku pieniężnego; władze 
miejskie miały rzekomo zakwalifikować po­
stępowanie moje, jako nadużycie służbowe. 

Notatki te nie odpowiadają prawdzie, po­
nieważ przeprowadzone na skutek mej pro­
śby przez p. Prezydenta Miasta dochodzenie 
w tej sprawie ustaliło brak z mej strony wszel 
kich cech nietylko nadużycia, ale wogóle ja­
kiegokolwiek uchybienia służbowego. 

Ponieważ notatki są oszczerstwem, uwła­
tzającem mojej godnok:. i czci, sprawę prze­
ciw oszczercom kieruję na drogę sądową. 

Raczy Pan Redaktor przyjął zapewnienia 
prawdziwego szacunku i poważania. 

J. Zalewski 
Dyrektor Zarządu m. Łodzi. 

Łódź, drua 11 lutego 1928 r. 

Pod znakiem karnawału 
śPIESZCIE ŁODZIANKI I LODZIANIEI 
A więc już niedługo, bo w dniu 20 bm. 

spotkamy się wszyscy na Wielkiej Reducie 
Prasy w salach Filharmonii. Będzie to ostat­
nia noc karnawałowa, to też musimy uczcić 
ją godnie. Sala Filharmonji przemieni się w 
czarowny sen. 

Łodzianki i Łodzianie! Czeka was tysiąc 
niespodzianek, przygotowanych przez najwy 
bitniejsze siły artystyczne Kominogrodu. Na­
zwiska takie jak, Gorczyński, Jastrzębiec, 
Pilarski; Dąbrowa, Tatarkiewicz, Lubelski, 
Mackiewicz mówią same za siebie. Wszel­
kie znaki na niebie i ziemi zapowiadają, że 
Wielka Reduta Prasy będzie największą sen­
sacją karnawału. 

W mieście pantlje ogromne poruszenie. 
Panie na gwałt zaopatrują się w kostjumy, 
każda bowiem pragnie uzyskać nagrodę. 
Również wśród panów panuje wielkie oży­
wienie. Każdy jest ciekaw, kto się okaże 
1ajssmpatyczniejszy w Łodzi. 

Zaproszenia oraz bilety w cenie zaledwie 
8 złotych mozna otrzymać w lokalu Syndy­
katu Dziennikarzy, Zachodnia 72 (Ajencja 
Wschodnia) w godz. 9-2 i 6-8, tel. 21-50 
i 23-51, w Miejskiej Galerii Sztuki oraz w 
księgarni L. Fiszera. 

Poś~ieszajcie panie i panowie, gdyż bi­
!ctów i zaproszeń codzień jest mniejsza il-0ść. 

* * • 
SENSACYJNA KRADZIEŻ. 

Z rozpaczy stary bankier doznał skrętu ki-
szek: 

Kasę rozbił mu w nocy zbrodniczy opryszeld 
A choć pereł i złota łotr nie ruszył z kasy, 
Skradł najcenniejsz~: 

bilet na Redutę Prasy! 
PRZED BALEM OFIC.ERóW IV KORPUSU. 

W irocię, 1.S lutego w połączonych salo­
nach Grand - Hotelu odbędzie się oddawna 
oczeki vana przez tutejszy high life doroczny 
bal reprezentacyjny oficerów IV Korpusu. 
Komitet Organizacyjny dołożył wszelkich 
star:iń, aby ramy nadane tegorocznej zaba­
wie IV Korpusu w niczem nie umniejszyły 
lradycyjnego blasku w jakim się zabawa ta 
)dbywała w latach ubiegłych. 

W dniu tym połącz.one sale Grand-Hote­
lu i Grand-Kina, zamknięte dla postronnej 
publiciności, zostaną zamienione na miłe i 
nastrojowe sale recepcyjne. Tańce odbywać 
się będą w salach „Malinowej" i 11Grand-Ki­
na", przygrywać będzie 7 najlepszych or­
kieslr wojskowych O. K. IV. Prawdziwą nie­
spodzbnką na Balu będzie Bar-latarnia czar­
noksięska. 

Bal tegoroczny będzie niewątpliwie, tak, 
jak zabawy reprezenti\tyjne oficerów IV-go 
Korpusu w latach ubiegłych, najmilszą atrak 
~ją obecnego karnawału. 

Zaznaczyć należy, że czysty dochód z tej 
zabawy przenaczony zostanie na sieroty po 
poległych żołnierzach. Szlachetny cel jak i 
okazja do miłego spędzenia wieczoru napew­
no sprawią, że na Balu będzie rojno i gwair­
no. 

L • 

„Hasło L6dzkie'• z dnia 12 lutego 1928 r. 
~~--~~~~~--~~-

c BIM-BOM (Staniewskich) 
Aleje Kościuszld 73. 

Dziś o godz. 4·Bi obszerny program artystyczny. 

ł 
o godz. 8.15 wiecz. 

Dalszy ciąg międzynarodowego turnieju 

zapaśniczych 

Przed walkami obszerny program artystyczny! 
Ceny 

Sała dobrze ogrzana. 

• Il miejsce Zł, 3.50, lll miejsce 3 zł., IV miejsce Zł. 2,50, i 
V miejsce 2.00 Zł., Galerja Zł. 1.20„ Uczniowie Zł. 1.-

MMOiiJ;~ii#.&f~~~M~W;;f;;c~~;O;R~~;OK~~ 

Ukaranie niesumiennego odbiorcy prądu 
L .:lt i ; Abramczyk skazany został na 200 zł. grzywny 

Pracownicy elektrowni w dniu 6 grudnia 
r. ub. w mieszkaniu Dawida Abramczyka, 
zamieszkałego przy ul. Piotrkowskiej pod nr. 
8, stwierdził:, ie wymieniony zapomocą dru­
tów ominął ogranicznik w ten sposób, że 
miast korzystać z dozwolonego ohdążenia, 
za jakie zapłacił w elektrowni, palił dwa ra­
zy v,rięcej. 

Łódzkie Towarzystwo Elektryczne, Sp. 
Akc., sprawę p. Abramczyka skierowało do 
V !rnmisarjatu Pol. Państw. 

Przeprowadzone dochodzenie w zupełno­
ści ustaliło, że Abramczyk działał na szkodę 
elektrowni. 

Pociągnięty do odpowiedzialności karnej, 
stanął w dniu 3 lutego r. b. przed sądem po­
koju 9 okręgu miasta Łodzi, oskarżony z mo­
cy art. 581 K. K. 

Przewód sądowy całkowicie ujawnił wiile 
podsą.ilnego, wobec czego Dawid Abramc.1yk 
został skazany na zapłacanie 200 zło:ycb 
gr7yw11y, z zamianą w razie nieściągalności 
na 3 tygodnie aresztu i na zapłacenie kosz­
'ów sądcwych. w kwocie złotych 20. 

Wyrok niniejszy winien być przestrogą 
dla niesumiennych abonentów elektrowni, je­
żeli tacy się jeszcze znajdą. 

Wewnętrżny spokój zapanuje w państwie wówczas, gdy dokona się 
uracjonalizowanie wszelkich stosunltów i sprawiedliwe rozwiązanie spraw 
narodowościowych, wyznaniowych i społecznych. 

W kołowrocie wielkomiejskim 
Dziecko napiło się jodyny. Uparty samobójca. Przejechany przez 

wł~snv wóz. 

W dniu wczorajszym przy ulicy Wscho- ' l•radłszy z akteki większą dozę nieznanego 
dniej 21 wydarzył się straszny wypadek, płynu trującego w dniu wczorajszym popeł­
świadczący o tern jak fatalne skutl<i pociąga nił zamach samobójczy w obecności rodziców 
za sobą brak dozoru nad dzieckiem. 2-Ietni Dopiero gdy wijąc się w strasznych bólach 
Icek Szapsa pozostawiony chwilowo bez opie padł z płaczem na ziemię, zrozumieli co się 
ki bawiąc się, znalazł buteleczkę z jodyną. stale. Zrozpaczeni rodzice zawezwali pogo­
Myśląc, iż znajduje się w niej coś dobrego Łowie ratunkowe, którego lekarz przyst~,pił 
wychylił jej zawartrn;ć. W chwilę potem do niesienia pomocy desperatowi, spotkał się 
dzier::ko zaczęło się wić w strasznych bólach. jednak z gwałtownym oporem. Młodociany 
Na krzyki jego wbiegła matka, 'która widząc desperat nie pozwolii sobie przepłukać iołąd 
co się stało wszczęła alarm. Zbiegli się są- ka, ani przyjąć antidotum. Nie dał się rów­
siedzi. którzy zawezwali pogotowie ratunko- nież przewieźć do szpitala, wobec czego po­
we. Lekarz stwierdziwszy ciężkie poparze- zostawiony został na miejscu w stanie bezna-
nia jamy ustnej i krtani oraz przewodu po- dziejnym. (p) 
karmowego po udzieleniu pierwszej pomocy * • • 
nieszczęśliwemu dziecku pozostawił je na 
miejscu pod opieką rodziców. (p) 

* " * 
Straszny wypadek wydarzył się w dniu 

wczorajszym przy ulicy Rzgowskiej 59. W 
domu tym zamieszkuje wraz z rodzicami 
17-letni Władysław Barucki, zatrudniony w 
charakterze praktykanta w jednej z aptek 
łódzkich. 

Od dłuższego czasu chłopiec przejawiał 
oznaki silnego rozstroju nerwowego, którego 
przyczyna była rodzicom nieznana. Odma­
wiał bowiem stale wyjaśnień. I oto wy-

Wczoraj w nocy przy ulicy Brzezińskiej 
wydarzył się tragiczny wypadek. Woźnica 
Jan Gogolczyk, jadąc wozem zdrzemnął się 
i w pewnej chwili, straciwszy równowagę 
spadł na bruk tak nieszczęśliwie, że dostał 
się pod tylne koła swego własnego ciężko na­
ładowanego wozu, odnosząc zgniecenie klatki 
piersiowej. Nieszczęśliwemu pospieszyli z po 
mocą przechodnie, którzy zawezwali pogoto· 
wie ratunkowe. W stanie bardzo ciężkim 
przew1ez1ono ofiarę własnej nieostrozności 
do szpitala św. Józefa. Wozem i końmi za-

l opiekowała się policja. (p) 

Wzmocnienie autorytetu elementu polskiego i władzy 

państwa - zadanie na dziś rządu Marszałka Piłsudskiego. 

M" Ef a;w e łdi* 

Dziś wielka premjera ! 

Str. u 

Ruch towarzystw 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKóW SOKOŁA 
LóDż I. 

W niedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 3-ej po 
południu, a o godz. 4-ej w 2-im term.inie od­
będzie się doroczne walne zebranie człon­
ków Sokoła Łódź I przy ul. Nawrot 23. 

Porządek dzienny obejmuje: 
1. Zagajenie, 
2. Wybór przepodniczą~ego, sekretarz; 

i asesorów, 
3. odczytanie protokółu poprzedniego 

ogólnego zebrania, 
4. Sprawozdanie Zarządu, 

a) techniczne, b) kasowe, 
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
6. W nioski Zarządu, 
7. Wręczenie dyplomów członkom hono· 

ro wym, 
8. Wybory uzupełniające członków Za, 

rządu, oraz 
9. Wolne wnioski. 

AKADEMJA PAPIESKA MŁODZIEŻY. 

Dziś o godz. 6.30 wieczorem w domu Mło· 
dzieży Katolickiej przy ul. Gdańskiej Nr. 111, 
jako w szóstą rocznicę koronacji Jego świą­
tobliwości Papieża Piusa XI, odbędzie się 
uroczysta akademja papieska dla młodzieży 
pracującej. 

Na program złożą się: przemówienie p. 
naczelnika Chwalbińskiego, obrazy świetlne 
„Stolica świata katolickiego Rzymu". Ob. 
jaśniać będzie ks. kapelan Nowicki. 

Referat oraz część koncertową wykona 
młodzież. 

ZE STOWARZYSZENIA POLSKICH KUP­
CóW I PRZEMYSLOWCóW CHRZEśCI-

JAN. 
Zarząd Stowarzyszenia Polskich Kupców 

i Przemysłowców Chrześcijan za naszem po­
średnictwem przypomina swym członkom, 
że w środę, to jest dnia 15 lutego r. b. o godz. 
8 i pół wieczorem w sali Stowarzyszenia, 
Piotrkowska 113, pon Dr. E, Samborski wy­
głosi odczyt na temat: „Traktat handlowy 
Polski z Niemcami". Wejście bezpłatne. 

Z POLSKIEJ YMCA. 
Dziś, t. j. w niedzielę przyjeżdża do Ło· 

dzi, znany już z poprzednich odczytów, dr. 
Zawisza i wygłosi w sali Polskiej YMCA, 
Piotrkowska 89, zapowiedziany odczyt n. t 
„J ak lu4zie myślą". Wejście bezpłatne. 

Dowiadujemy się również, że znany na 
terenie łódzkim chór Tow. śpiew. „Lutnia" 
pod batutą p. Charuby, wystąpi z bogatym 
pr·ogramem w najbliższą niedzielę w YMCA. 
Udział weźmie również nieprzeciętny tenor 
p. Kerger. 

W sobotę zaś 18 b. m. odbędzie się ostat­
ni Wieczorek Towarzyski dla Członków. 

GIEŁDY 
OFICJALNA GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, dnia 11 lutego 1928 r. (ł\. W.) 

GOTOWKA. 
Nowy Jork - 8.90 
Londyn - 43.45 
Paryż - 35,0l 
Praga - 26.415 
Szwa1carja - 171,50 
Włochy - 47,225 
Belgja - 124,15 

Tendencja słabsza. 
AKCJE. 

Bank Dyskontowy - 136 
Bank Handlowy - 123 
Bank Polski - 153-153,75-153,50 bez kup. 
Bank Przem. Lwów - 107 
Bank Zachodni - 33,50 
Spiess - 160 
El Dąbrow. - 70 
Siła - 108 
Cukier - 74.25 
Wysoka - 153-154,75 
Węgiel - 98-97-97,50 
Nobel - 39,SJ-39,25-39,50 
Lilpop - 40,50-40,75 
Modrzejów - 43 
Norblin - 208 
Pocist< - 11,50 
Rudzki - 50 
Starachowice - 62,50-52 
Dolarówka - 66,50-68 
50/o Pożyczka Konwers. - 67 
4112 Listy zast. ziemskie - : 6,75 
f!IJ/o Listy zast. m. Warszawy -80,15-80 

Tendencja cokolwiek mocniejsza. 

J. 
• Największe europejskie arcydzieło I 11 Koncert gry potentatów ekranu w obrazie p. t • 

W rolach 
czołowych: 

w nowem llterackiem 
opracowan'u 

aktOw 10. 

Emil Janings, Hnrrv LiedfkB, LYdia S~lomonown, Dagny Serv.ae~, Paweł Wegener, Basserman. 
22 
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Dziś i dni następnych I Szczyt sensacji, napięcia i emocji J J J 
25 Niewidziana potęga talentu interpretacyjnego artysty 11 ! 

l\kcja napięcia nie do pomyślenia, tempo porywajqce, wykonanie mistrzowskie!!! 

„Najsprytniejszy zlo~ziej ś iat '' p.t 

Emoncjonujący dramat iyciowo·sensacyjny w 9·ciu LUCJA~O ALBERT'I •1 
aktach z ulubieńcem publiczności całego świata •• li 1\1 

partnerami jego sq Elżbieta Pina1·eff i Han• -ierendorf Film pełen sensac:ji ruchu 
wirtuozi ekranu IWI . • I napit;cia! Szczyt wytwór-

czości! Rewja pl~knych kobiet I Dancingi, kabarety, nocne spelun kl - Zyc:le hulaszcze arystokracji angielskiej t 

Nad program: KOMEDJI\ w 2·ch .f\KTl\CH. Początek o godz. 330 po poł., w soboty i nledzlele o godz. l·eJ po poi. - Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 75 grosz~. 

74-16 

Od wtorku, dnia 7-go do poniedziałku, 
dnia 13·go lutego· 1928 r. włącznie. 

Najlepszy i najwspanialszy film obecnego 
sezonu!ll 

· „Cnlownc to nie orzech" 
~aa„1111„11m„„„„„ ... _.....,.. 

(Wiedeńskie miłostki) 

10 ·aktów romansu uroczej wiedenki 
z ognistym rotmistrzem ułanów 

W rolach głównych: 

Xenia Dasni I btuio Pavan1łli 
~r~s;~:~~ Dama Kameljowa. I 

Pocz14tek w dni powszednie o godz 5-ej po poi„ 
w sobotę o godz. 4-ej, w niedziele i święta 

o godz. 2-ej po poi. -
„;. ...... '< :. • • • ,• •• .' •)"' „., .. =--· łletbanlczna fabrvka rorm do OBUtolA 

B. ·Czarnomskiego -
w Ł o dz I, ul. %eromsklego 46. 

Poleca · dla p. p. szewców i kupców naj· 
nowsze fasony na rok 1928. 

o 

Uwaga I Tym, którzy cierpią na 
__ _......__• chore nogi a pragną 

mieć wygodne obuwie, radzimy posple· 
szyć do naszej firmy, która 
Im ulty w cierpieniu, zastoso-
wując: odpowiednią formę. 
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RESTAURACJA 
M. WOLF, Narutowicza 51 teł. 46-84 

wydaje znane ze swej dobroci 

Po cenach konkurencyjnych I 
Polecam oryginalny PILZNER Z BECZKI. Bufet 
obficie zaopatrzony wszelkiego rodzaju trunki 
krajowe i zagraniczne oraz w zimne i gorące 

zakąski przez cały dzień. 
Chleb gratis! Firma istnieje od 1aas r. 

---------------------------!~ . , 

Inż. E . . JASINSKI 
Biuro urządzeń 

elektrotechnicznych 
Łódź, ul. Sienkiewicza 34. 

Tel. 55·70. 

Szwejsowanie 
połamanych, yytartych części maszyn 
gospoduczych oraz muzyn fabrycznych, 
samochodowych I rolniczych, na pocze· 

kaniu po cen~h niskich 

la. T B b E R, liłówna ~ 6. 
Telefon 50·42. <10 

Uwaga: Wyrób aparate)w I palników do 
spalania oraz reperacja takowych. I z mieszkan~em 

do wynajęćia 
y przy ul. Pabjanickiej 18 

Instalacje oświetlenia motorów i t. p. 
Oferty na żądanie. 

A wiadomość u gospodarza A 
nr · k. n· t f 0 · · t - 41 · "1. Cy l m !:!!!J mema ogra sw1a owu •~4. „rn'~;;,•"'4• 

WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) Hl b • lt d k• 
Dojazd tramwajami Na 16 I 10. Tef. 18·26 egancnlB na D . amv te 
Od wtorku, dnia 7-go do poniedziałku, U JIU U r.l 

Laski 
Parasole 

Getry 
Krawaty 

z własnej wytwórni poleca 

Edmund Kadyński 
ul. Nawrot 20, tel. 35-74 

Uwaga: 

dnia 13 lutego 1928 r. włącznie. 

Dla dorosłych pocz14tek seansów 
o godz. 6, 8 i 10. Program Ml 5 

Verdun 
naJflJleksza bitwa narodóro 

z lat 1914-1918 
Dla młodzieży pocz. seal'lsów o godz. 2 i 4 

Ben Ali 
Dramat w 10 aktach. według utworu poety 

perskiego OMRRł\ KHF\YYf\MY. 

Nf\D PROQRRM: 

Ferdak buduJe gnia1dka. 
Ceny miejsc dla młodz,: 1·25, 11·20, JIJ·lO gr. 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1-70, 11-60, 11·30 gr. 

w poc:tekalnlach kina c:o<iz. do sodz. 22 
13-24 audycje radjofonlczne. 

. . ~ . 
·~ '; I "' ~ -' ' l' -

„ 
Pokój 

polec:a 27-16 

Magaun WYtwornej · konfelłcjl 

z. Gliksman 
ul. Głowna 1 róg PiotrkowskliaJ. 
U Wf\ G f\: Na raty i za gotówk~. 
Ml • t ::;sra -
s. GUTMAłrł 

Łódź 
Piotrkowska Nr. 73. 

Skład manufaktury 
i garderoby rp~skiej 

Wykonuje wszelkie zamówienia 

Posiadacze rowerów I 
Wszelkie ramy niedogodne. niemodne. 
przerabiam na najnowszy fason, lub za­
mieniam. Odświeżanie, reperacje, niklo­
wanie, części składowe po najniższych' 

cenach. Wykonanie solidne. Firma nagrodzona dyplo· 
mem uznania na ostatniej 

WYSTRWIE W ŁODZI. 
L. TALER, 61ówna 36. 

umeblowany dla małżeństwa po· Telefon 50·42. 
szuki wany. Dzielnica oboj~tna. Masowy wyrób kierowników, widełek I ram. 
Grobelny, Składowa 21, m. 31. szwejsowanie na poczekaniu wuystklc:h 

metali I aluminjum. 47 

·-- H ·---­Dr. 20.1s _!)głoszenia drobne 

RESURSA Kino r .,,., .. Kilińskiego Nr. 123. 

Dziś 
• 

w rgorornnm z1c1n 
l\rcyfilm burzliwych przeżyć śród zabawy, szału 

i szampańskich uniesień wielkiego świata. 

Rolę światowej damy, czerpiącej hojnie z krynicy życia 
gra urocza nieporównana 

LIL DAGOVER 
Przez małą stacyjkę pędzi w bezkresy 
Ku dalekim, nieznanym ·rozkoszom unosi myśl. 
Jak rajski sen o szczęściu, miłości i cudach 

podróży jest. 
Los uśmiecha się raz w życiu, raz jeden zatrzy­

muje się„. 
Czas pryska, nadchodzi dzień powszedni i leci 

wdał.„ Orient Express 

-------···---------···----······-----·----
Następny program: ,,Biała niewolnica". 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 I 9; 
82 w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 

IEłlllall .... „ ... „ ...... us„ ... „ ...... „ ...... „„ ......... „ 

P. Klinger 
Piotrkowska 51 

spec. chorób 
wenerycznych, 

skórnych 
i włosów 

Godziny przyjęć: od 
9-12 I 4-8 

Panie od 4-5 
w niedziele I święta 

od 10-12. 

Do sprzedania 

pianino 
iupelnie nowe z po­
wodu wyjazdu. Wla· 
domość f\leje Koś· 
c:luszkl .*- 11, do· 
wiadywać się od 
12-2, W. Lasocki. 

Maszynę • 
gabłnetodwą „Singe- ftllablB pnoaJerdaytrń· 
ra" w obrym sta· 1'111 
nie sprzedam. Ba. c:ze i komplety gwa· 
łucki Rynek 9 w skle· rancja kilkuletnia. 
ple. Odświeżanie, zamia· 

ny. Stolarnia, Lubel· 
ska 6 przy Napiór­

Maszynę 
krawlack~ bębenko· 
w21 „Singera„ w do· 
brym stanie sprze• 
dam. Bałucki Ry· 
nek 9 m. 1. 

-!!!!!!!!!!!!!!!! 
Slllep Rzetniczy 

z warszta­
tem wsxelkiem urzą· 
dzenlem jest do 
sprzedania za przy. 
stępn14 cen«; od zaraz. 
Wiadomość, Prze;· 
dzalnłana 91. (u go­
spodarza). 

kowskiego. 

Potrzebni 

chłopcy 
do sprzedaży gazet 
wynagrodzenie­
pensja tygodniowa. 
Zgłaszać się codzlen 
nie od godz. 12- 4 
po południu ulica 
Piotrkowska N! 103, 
prawa oficyna, 2·gie 
wcjśc:ie, lllc1e piętro 

Wo:tnlak. 

LUłTRA 
TRi:IAA 

. NA ŻĄDANIE NA SPtATE:l 
,, -

FABRYKA wsm1 szuRERNIA SZKŁA I 
ALFREDTESCHNER ~o 

ł.ćDt. JULJUSIA & 
RÓG NAWROT/ TEL.40·61 / 

16·7 

Warunki prenumeratr• Miesie:cznie 2 il. 6!l gr. za odnoszenie do domu 40 gr„ zamiejscowe 3 ił., zagrattłcit 5 zł. 70 gr. 

Ceńy ogłoszeń: Za wiersz milimetrowy: przed i w tekście 40 gr„ nadesłane 30 gr. (strona 4 łamy), za tekstem (10 łamów) wiersz mllł.-netro.vy 12 gr., zwyczajne 8 gr., nekrolo11i 15 gr., 
oglouenla na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 20J/o drożeJ niż w tekście, ogłoszenia drobne 5 groszy za wyraz, nie nniej 50 gr„ dla p.Jszulcując:ych pracy 3 gr. 

Redaktor naczelny; Stanisław Targowski. Wydawca: Towarzystwo~Rzemieślnicze .Kesursa• w Lodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi. Piotrkowska Ni:. 85. 
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